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C E N Y OGŁOSZEŃ. 
cTzed tekatem t J. 1-asa stnaw sO gr. 
•» w. m-m 1 tam. at*. 6 tam. * t a k i d a 
M g r , nekrologi 26 g r , i w y m . U gr . 
itrona 10 tamow. drobna 13 gr. i a w y . 
di , dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmniejsza ogłuszanie 1.30 g r , dla 
azroboL 1 zł. Ogłoszeni* lwukolorowc 

o 50 proc. d ro ta j : ogłoszenia sagranlcs-
oa 1 trójkolorowa o 100 prac d r u i * ] . 

Ogłoszenia adwokatów rycaałtain 25 zł.— 
Za termin druk u 1 iresc ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

N r . 68003. 

HEMOROIDY" ^ 
HEMOMM 

l*arvź — Tokio — Paryż 

Liczni kandydaci na premiera. 
na dwa ministerstwa? 

Najpiękniejsze oczy iw ala 

Nin. Finansów zostałby pułk. Koc, ministrem Budżetu — min. Starzyński. 

'aucuska pilotka Maryse Hllsz, która 
Nbyła lot z Paryża do Tokio, wystar 
Kola obecnie ze stolicy JaponJI do dro 

gl powrotnej. 

Warszawa, 22 marca. Wobec po­
wrotu z Wilna marszałka Piłsudskie­
go, a równocześnie nowych kon(ereis 
cyj na Zamku, wzmaga sie zaintereso­
wanie co do możliwości z i n a i w rzą 
dzie. 

Wizytę pułk. Sławka u Prezyden­
ta Rzplite] komentowano dwojako. Je­
dni twierdzili, że sto. ona w związku z 
pracami nad konstytucja, drudzy, że 
pułk. Sławek miałby objąć premiero­
stwo w przyszłym rządzie. Wedle 
tych samych wersyj pułk. Prystor 

zostałby wicepremierem. 
Nicbrak także i innych przypuszczeń. 
Ogólnie panuje przekonanie, że rekon­
strukcja rządu nastąpi dopiero 

w pierwszym tygodniu kwietnia. 
Sfery konserwatywne utrzymują w dal 
szym ciągu, że premjerem będzie 
gen. Sosnkowskl, a wicepremierem płk. 
Prystor. Inni twierdzą natomiast, że 
premjerem będzie min. Beck, a Jego za 

stępcą pułk. Prystor, zaś poseł Sławek 
w dalszym ciągu miałby kierować 
B. B. 

Równocześnie mówi się poważnie 
o możliwości rozdziału Ministerstwa 
Skarbu na dwa ministerstwa: finan­
sów i budżetu. Wedle tych pogłosek 
min strem Skarbu zostałby dotychcza 
sowy wiceminister pułk. Koc, 
ministrem zaś budżetu b. wiceminister 
Starzyński. W każdym razie za pewne 
uchodzi ustąpienie ministra Zawadź 

kiego, który z końcem kwietna ma zo 
stać prezesem Banku Polskiego. 

Sprzeczne informacje dotyczą rów 
nleż obsadzenia Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. Jedni twierdzą, że je o-
bejmie gen. Sosnkowskl, drudzy zaś, 
że będzie on tylko 

kierownikiem ministerstwa 
na czas wyjazdu marsz. Piłsudskiego, 
inni wreszcie, że kierownikiem mini­
sterstwa będzie w tym okresie gen. 
Lisakowsk). 

Taki tytuł otrzymała panna Barbeau n 
specjalnym konkursie w Paryżu. 

Niespodziewany atak szału. 
--arjat udusił matk 

Nieszczęśliwa ofiara braku szpitali. 

prywatne wywiadownie handlowe 
nie beda otrzymywały informacyj w drodze urzędowej. 
WARSZAWA, 22 marca. Minister] 0 stosunkach majątkowych obywateli 
Uw Wewnętrznych wydał do władz stanowią tajemnicę służbową, zakazał 

•aitwowych i samorządowych okólnik, udzielania prywatnym wywiadowniom 
którym, podkreślając, że wszelkie uzy handlowym tego rodzaju informacyj. 

tiwane w drodze urzędowej informacje! 

yeksmitowany chrześniak Prezydenta. 
Przykra scena w Czeladzi. 

rosta Box), ulokował się na ulicy. 
Dysy, który naprawdę niema 

Czeladź, 22 marca. Ulica Milowlcka 
* Czeladzi była widownią przykre] sce 

y > Znanego w mieście biedaka Dysego, 
Eksmi towa ł komornik za niepłacenie 
r*Vnszu mieszkaniowego. Nieszczęśll-
FJFF wraz z siedmiorgiem drobnych 
?'«cl (ostatnio dwoje bliźniąt trzymał 
^ chrztu w Im. Prezydenta Rzplitej sta-

wyj-
ścla z rozpaczliwej sytuacji, szuka po­
mocy w modlitwie, wczoraj z dwoj-
Kicm najmłodszych dzieci udał się do 
kościoła, gdzie w żarliwej modlitwie po­
został do południa. 

Zawiercie 22 marca. Wieś 
Wielkie pod Zawierciem była widow­
nią ponurej zbrodni, dokonanej na 
55-letnlej Annie Bernat przez umysło-
wo-chorego syna, 22-letniego M chała. 

Młodzieniec od dłuższego czasu był 
umysłowo chorym, jednak rodzina, nie 
mając środków, nie mogła umieścić 
chorego w zakładzie leczniczym. 

Od czasu do czasu nieszczęśliwy 
miewał napady szału 

1 wtedy stawał się niebezpiecznym, 
bił wszystkich, dcritblowaf urządzenie 
domu, a pewnego razu, usiłował spa­
lić domostwo. Krytycznego dnia, w 
chwili, gdy w mieszkaniu znajdował 
się tylko Michał Bernat i jego matka, 
nastąpił niespodziewany atak szału. 

Warjat rzucił się na matkę, która 
nie zdążyła uciec 1 przewróciwszy ją 

Rudniki I na podłogę, zaczął ją 
dusić rękami. 

Nieszczęśliwa przerażona do najwyż­
szego stopnia i obezwładniona nie mo 
gła się bronić, ani też uwolnić z żelaz 
nego uścisku syna warjata. Wkrótce 
strać l a przytomność 1 wyzionęła du­
cha. 

Kiedy wieść o ponurem morder­
stwie rozeszła się po wsi, przed do-

Włamywacze w Sadzie Grodzkim, 
Kradzież skrzynki z aktami. 

. Dąbrowa, 22 marca. Do lokalu Sadu 
^odzklogo w Dąbrowie, mieszczącego 
^ Przy ul. Kościuszki 31, dokonano wia­
l n i a . 
, Sprawcy wyrwali małe okienko z 

^"la i dostawszy się na korytarz, otwo 
?W drzwi wytrychami, poczem splon-

r°wali biura. Rano zauważono brak 
••szyny do pisania, rewolweru, złożo-

D o l a r 5 .2© 
„ Prywatnie dolar papierowy w żąda 
j " 5.28, w płaceniu 5.27; dolar złoty 

jadaniu 9.02, w płaceniu 9; funt an 
?*'ski w żądaniu 27.10, w płaceniu 27; 
A^ l złoty w żądaniu 4.70, w płaceniu 
„j 8 : marka w żądaniu 2.11, w płace 
w* 2.16; za 100 franków francuskich 

ż^daniu 35, w płaceniu 34.90. 
L Bank Polski w godzinach rannych 
"Pował dolary po 5.26. 

nego jako dowód rzeczowy, oraz 1 zł. 
gotówką. Prócz tego sprawcy skradli 
skrzynkę z urzędowem! aktami, co by 
wskazywało na specjalny cel włamywa 
czy. 

Zaalarmowana policja przeprowa­
dziła wstępne śledztwo, którego szcze­
góły trzymane są w tajemnicy. 

Ewa - Krystyna« 
Chrzest Kropelki. 

Warszawa, 22 marca. Wczoraj w 
godzinach popołudniowych warszawski 
obr. Gorgonowej adw. Mieczysław Ettin 
ger otrzymał depeszę ze Lwowa z za­
wiadomieniem, że po przywiezieniu do 
Lwowa „Kropelki" odbył się tam już 
chrzest. „Kropelka" otrzymała imiona 
Ewa Krystyna. Pierwsze imię Ewa zo­
stało nadane od pierwszych liter obroń 
ców Gorgonowej: „Ettinger, Woźnia­
kowski, Axer", również I imię Krystyna 
ma jakieś specjalne znaczenie, lecz sta­
nowi to tajemnicę Gorgonowej i jej o-
brońców. 

Odwiedziny polskich oficerów w niemieckiej Reichswehrze. 

Mirijo, Czerwony Krzyż! 
KlNO-TEATR 

ZACHĘTAZgicrska 2 0 
v. Dziś i dni następnych 
^gorsza kobieta śpiewa najlepsze pto-

' n k l . które o zmroku kołysały do snu 
^'eństwa, p. t.: 

„WIELKA GRZESZNICA" 
i rolach głównych Clatidette Coibert i 
Ricardo Cortez. Przepiękne arcydzieło 
"'ewno-dźwiekowe częściowo w barwach 

"oralnych p. t.: 
„DIXIANA" 

EL W roli głównej Be>e Daniels. 

mem Bernatów zebrał się ogromi;\ 
tłum wieśniaków, jednak nikt nie odwa 
żył s'ę 

wejść do mieszkania. 
Przybyła policja dopiero obezwładniła 
warjata. 

Moralną odpowiedzialność za zbro­
dnie ponoszą władze gminne, które 
winny były zaopiekować się nmysłn 

i wo-cłiorym. 

Już jutro ukaże się w ..Echu" najnowsza powieść ' 
ANASTAZJI DREWNOWSKIEJ p. t. 

^ K a t a s t r o f a 
Utwór ten, jak wszystkie poprzednie powieści Drewnowskiej od­

znacza się nadzwyczaj emocjonującym konfliktem, który rozgrywa 
się na uroczem tle jednego z najpiękniejszych zakątków PoIsM. Na-
razie więcej nie zdradzimy, niedługo Czytelnicy nasi dowiedzą się 
sami, jakiego rodzaju katastrofa spotkała bohaterów te] fascynujące? 
powieści. 

A więc już jutro! 

Zgon bohaterskiego misjonarza 
wśród trędowatych murzynów. W W K B Ę 

Miasto Watykańskie, 22 marca. — 
W leprozorium Khormelan w angiel­

sko - egipskim Sudanie zmarł brat Jo-
zue Dulcas ze Zgromadzenia Najświęt 
szego Serca Jezusowego, który w mło 
dym wieku udał się na misje i z wlel« 
kiem poświęceniem 

pracował wśród murzynów 
szczepu Szylluk. Po dwunastu latach 
najbardziej wyczerpującej pracy misyj 
nej brat Delcas w 1921 roku powrócił 
do ojczystego kraju na odpoczynek. 

Okazało się jednak, że w dalekiej 
«x 

Afryce zaraził się straszliwą choroba 
trądem. Wobec tego począł prosić, I 
mu pozwolono wrócić do Sudanu 
umrzeć wśród murzynów. .' 

Do 1928 roku przebywał w Gesira 
pod Kairem, następnie przełożeni, ule 
gając wielokrotnym jego prośbom po 
zwolili mu przenieść się do przytułku 
trędowatych w Khormelan koło Wau. 
Tain przeżył ostatnie swoje lata w oto 
czeniu dwustu trędowatych murzynów. 
Zmarł jako ofiara heroicznej miłości bliź 
niego. 

Nabój w plecach gajowego 
Skrytobójczy strzał w lesie. 

Radomsko, 22 marca. — Wczoraj ra 
no właściciel majątku CielętniKi, w po 
wiecie radomszczańskim, w czasie ran 
nego spaceru znalazł w lesie lezącego 
w kałuży krwi , gajowego Stanisława 
Gielniaka. 

Giclniak przewieziony do szpitala po 
wiatowego w Radomsku, odzyskawszy 
przytomność zeznał w jakich okoliczno 
ściach 

został postrzelony. 
W związku z częstemi kradzieżami 

drzewa gajowy codziennie nad ranem 
szedł do lasu. Wczoraj na brzegu lasu 
ujrzał kilka świeżo ściętych pni drzew­
nych. Ponieważ obok znajdowała się 
siekiera, gajowy przypuszczając, że zło 
dzieje znajdują się jeszcze w les^e, poj 
stanowił ich pochwycić. 

W chwilę później padł strzał i ga1 

jowy ranny ciężko w plecy runął na> 
ziiemię. 

Sprawców usiłowania zabójstwa 
'Gielniaka poszukuje policja. 

W Hannowerze bawili jako goście niemieckiego ministerstwa Reichswehry pul 
kownik Karcz, (2) szef departamentu kawalerii Min. Spraw Wojskowych oraz 
ppłk. Szymański (4) attache wojskowy Polski w Berlinie. Na zdjęciu: Rot­
mistrz l yy pokazuje gościom sforę psów gończych. Wtyle (3) generał baron 

Dalwigk, dowódca kawaleryjskiej szkoły. 

Dziś, jutro (piątek) i pojutrze (sobota) 
składanie kopert czwartej serji nagród 

n i e . 
Patra strona 2-ga. 
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 Ł ' „Wieczór Walców Wiedeńskich" — Powitanie Wiosny 
Powiększony zespół orkiestry. Powiększony program atrakcyjny. Konkursy taneczne. Walka baloników i świeczek i wiele innych niespodzianek. 

Wejście bezpłatne! Dziś i codziennie od 5 — 9 FIVE. Od G 10 wiecz, KABARET-D ANCIMG Ceny niepodwyżazone. 
as* 

ULGI PRZEJAZDOWE 
dla żon urzędników państwowych. 

Warszawa, 22 marca. Wobec wątpli 
l>oścl co do stosowania ulg przejazdo­
wych dla żon urzędników państwo­
wych. Ministerstwo Komunikacji wy­
jaśniło, że żony urzędników państwo 
wycb -stałych, prowizorycznych 1 kon 
traktowych korzystają z ulg według 
stawek tabeli VIeJ taryfy osobowej, 
bagażowej i ekspresowej kolei normal 

wenii. 
Minister komunikacji przyznał ulgę 

w formie szczególnych biletów okre­
sowych 

tylko dla samych urzędników, 
ze względu na osiedlenie się podmiej­
skie j codzienne przejazdy do pracy. 
Ulga ta nie rozciąga się na żony urzę­
dników, stanowiąc i tak wyjątkowe od 

notorowych. Tabela ta dotyczy wyłącz . stępstwo od zasady, że dwóch ulg (or­
nie kresowa i urzędnicza) nie stosuje się 

przejazdów Jednorazowych, równocześnie. 
3 /aś przejazdów za biletami okreso-j 

Sen między szynami. 
Pi jak m a szczęście.,. 

Słę tak Z Wydrzna donoszą: I ski z Wydrzna, kt< 
Maszynista pociągu nr. 2633 zauwa- szczęśliwie, źe koła pociągu obcięły mu 

tył na kilkaset metrów przed stacją jedynie wskazujący palec, przyczem do-
ydrzno leżącego na torzt kolejowym j znał ogólnych obrażeń Greczkowski wre 

nęzczyznę. dpowodu panujących ciem­
ności zauważy} go dopiero w ostatniej 
chwili, tak źe nie było tui mowy o za-
rzymaniu pociągu. Maszynista ograni­

czył się więc jedynie do sygnałów. Ta-
?mniczy mężczyzna mimo to jednak 

nie ruszał się, z miejsca. 

TAJEMNICE CZARNEJ MAG], 
Kto chce wywołać wie lka sensacja I 
mied powodienie w towarayatwta nieci 
nabywa kurs magl i , a będzie umiał 
wywołać błyskawica w ookoju. okre 
ślló czyjś charakter. przyszłość, adol 
nośei, zdobyć serce, niebywałe pro 
dukcje % k a r t a m i , stać ale nlewldzlai 
nym, czarodziejskim le jk iem wytoczy 
s g łowy beczkę wina, zmusić Jabłk. 
aby a a n o tańczyło, flaszkę by śpiewało 

i 214 łasych cudów. Csty kura (6 tom. 
boa*. l lustr . ) wysyłamy po ot rzymaniu zł. 3.26 (mi> 
zna znaczkami) . Za zaliczką 1.40 drożej . 

S U . H a g . , PłarEOTW&TCa 
Waraaawn, I k r . 889 £ . 

Adr.: 

cał w stanie podchmielonym od strony
 w

<
s

Wesn. 
Gardeji do domu i wyobrażając sobie, że ' — ' R z a ^ 0 1 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W Berlinie rozeszła się pogłoska, źe do­
konano zamachu bombowego na samochód Goe-
ringa. Okazało się Jednak, ze bomba została rzu­
cona na samochód w którym jechał właściciel 
kina „Capitoi" — Dawid 01iver. Byta to zem­
sta za wystawienie (ilmu „Katarzyna Wielka" 
granego przez zbiegłych /a granice Niemiec ar­
tystów — Żydów. 

(—) Na giełdzie berlińskiej wprowadzono o-
iicjalne notowania złotego. 

(—5 Sędzia śledczy w aferze bajońskiej za­
rządził ekshumację i ponowna sekcje zwłok Sta-

mfl-

znajduje się w łóżku, rozebrał się i poło­
żył na tor kolejowy. 

Na szczęście obeszło się bez poważ, 
niejszego wypadku; łatwo jednak lekko. 

, myślnnść swą przypłacić mógł życiem. 
Po zatrzymaniu pociągu okazało się, Po zaopatrzeniu ran Greczkowski odsta-
przejechany został Leon Grcczkow- I wioń y został do swego domu. 

N O W O Ś C I A U T O M A T . B R O W N I N G 
6 M M . «aaaaa«aar aa wy.i.wir te.a.lMMj wyr«uo«i<«y •*•> ( i l i j r- wyitriaia, t i t u t 
i,, u 1934 •olnn.t . . , . t StriaU" »t.i»l« ąev IM och, mtU lawmi kalkasH l«-> w«t . -n 
4. atąitwa. alakato rtiy«l w.ny. alaati, i . japcla. k . i . l . c i . aM^Uta, hut . t l i , . 

• ! « * , . <-'... tylk. st. » •» S .ilu»i 12 50. in-clo «r>. i l . 11 - S.tka kał 1 al Si i ' 
'.(<-i»t.««kł &<• r . y . . . , » m . lu-y l.H.:.«v b<lpłalnl*. Paiwalnia ni»p>t'.»hn.. Wy.yl.my 
la , , ! i . . .n ' .m m»TI\ K u n i , nrtei.t- .ntaea kunn*ą«r. A1r.M«ra«' C a a Pr»«d»t»w-
a a Po laka I W. M. G ś a a a k „ S T R Z A Ł A " . W A R S Z A W A - a l . Z e m a n * . -
(a 11, O t t a . S Z B a c i n o ś ć ' Ty la . • Bastej dr ar m*i .a i p r , » « i . . ' asatas prawd.,-

w. •u tom. ly , , , . hr.wnl.fft wyrtuaaUa* f l 1iy po «r>«trtala. 
O l a ak lapów specja lne r a b a t y . 

ryzować w na wekslu 
bez w iedzy wystawcy? 

Włocławek. 22 3. (Od wL kor.) Na sesji 
wyjazdowej w Lipnie wydz, zamiejsc. 
we Włocławku Sądu Okręgowego w To 
runiu rozpatrywał 

niezmiernie ciekawą sprawę. 
Otóż małżonkowie Skowrońscy z U p 

sa pożyczyli od Jana Makowskiego 
100 dolarów i sumę tę mieli mu zwrócić 
w dwu ratach. Na zabezpieczenie dali 
i weksle, które miały opiewać 

na 50 dolarów każdy. 
Me były one Jednak wypisane, lecz ty l 
ko in blanco. 

W maju ub. r. dolary zaczęły gwał­
townie spadać i dlatego Makowski, 
chcąc się uchronić od ewentualnych 
strat, przeliczył dolary na złote po­
dług starego kursu i wypełnił oba wek 
sle przez wpisanie sumy 450 zł. na każ 
4ym. 

Wedy nadszedł termin płatności. Sko 
wrońscy odmówili wykupienia weksli, 
twierdząc, że zostały one wypełnione 
wbrew ich woli. Sprawę zaś skferowa 
II do prokuratora. 

Wydział zamiejscowy zgodził sic ze 

„SZALONA NOC W ZOO", 
w „Capltolu". 

Akcja filmu rozgrywa się w ciągu Jednej no­
cy w budapeszteńskim ogrodzie zoologicznym. 
Dramat ludzi i zwierząt splata się ze sobą w 
świetnie skonstruowanym scenariuszu. Film o* 
pracowany Jest Inteligentnie, z poczuciem war­
tości wizualnych. Doskonalą fotografia daje wi­
dzowi zadowolenie abstrahując nawet od tre­
ści. 

Prześliczna, pełna poezji Jest nieśmiała, nstw 
na miłość Marjl (Loretta Yonng) 1 Zanfego (Ge-
ne Raymond). Doskonałe są scenki komiczno-
ironlczne. - ^> , 

Nastroje w Zoo — bardzo sugestywne! 

stanowiskiem oskarżycieli i uznał, że 
Makowskiemu nie wolno było samowoi 
nie wypełniać weksla i skazał go na 
6 miesięcy więzienia. 

emieckl przeznaczył dwa 
>ardy dolarów na roboty publiczne. 

( _ ) Marszalek Piłsudski powrócił do War­
szawy. 

(—) Prezydent Rzrlitej przyjął wczoraj na 
dłuższej audiencji b. premiera Prystora. 

(—) Do mieszkania Ireny Rackc przy ul. 
WrześnieAskleJ 158 w Łodzi włamali się ub. no­
cy trzei bandyci, którzy po skrępowaniu niewła 
sty Zrabowali gotówkę, dwa pierścionki, obrą­
czkę i 3 pary dziecinnych złotych kolczykom'. 

(—) Wracający z zawodów w Łodzi lwów 
skl zapaśnik Marian Butryn został w Ostrowcu 
przejechany prze* pociąg w chwili, gdy wracał 
z bufetu do ruszającego wa«onn. 

C z w a r t a s e r i a n a g r ó d 
z a u w a ż n a czytanie! 

Dzisiej za kończ yliniśy czw. ierje nagród za uważne czytanie. Celem 
przekonania się, czy numer przeg.. nv jest uważnie, zamieszczać będzicim 
w jednym z podtytułów na stronicy 4-tej 

u m y ś l n y b ł ą d , 
polegający na wstawieniu zamiast jednej z liter C Y F R Y (Np. Nap 
w zaścianku). 

Słowo z cyfrą należy codziennie wyciąć 1 nakleić na kartce w ten *r 
sób. aby słowa te następowały po soWe 

w k o l e j n o ś c i c y f r o d 1 — 7. 
Kartkę z siedmiu słowami — cyframi bez żadnych dopisków należy wł« 

do uiezaklejonei koperty 1 WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 

w redakcji „Echa" przy ulicy Żwirki 2 w Łodzi. 
lub w filii przy ul. Piotrkowskiej U. 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty). Wobec zakwestionowania przez poc 
przesyłek za opłata „Druków" I wniesienia przez nas w tej sprawie REKI 
MACJl DO DYREKCJI POCZT, - należy do rozstrzygnięcia tego sporu, 
przesyłkę wycinków uiszczać NORM Al NĄ OPŁATĘ LISTOWA lub naklcu 
TE WYCINKI NA POCZTOWCE. Miedzy uważnych Czytelników redakcja 

co tydzień rozćzleli 11 nagród pieniężnych 
w następującej wysokości: 

1 nagroda 25 z łotych 
1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 15 złotych 
<S nagród po 5 złotych 

Wagonetka 
na drodze Łódź 

Łódź, 22 marca. — Tragiczny wypa­
dek wydarzył się wczoraj o godzinie 5 
i pół popołudniu przy budowie dro­
gi Łódź—Łagiewniki. 

Prace te prowadzone są przez magi 
strat łódzki. Robotnicy zajęci są obce 
nic pracami przy zwożeniu ziemi i żwi 
ru dla wyrównania trasy, po której ma 
przebiegać droga. 

Zwózka żwiru odbywa się przy po­
mocy 

małych wózków żelaznych. 
' Otóż wczoraj jeden z takich wózków 

Wiatry południowo zachodnie z szyb- p r z c w r o c l f s i c j p r r y K n i ó t ł dwóch ro-
icią do 4 metrów m sekundę. 

Pochmurno. 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 22 marca. W dniu dzisiejszym, 
o godzinie 8 rano termometr wykazywał 
7 stopni powyżej zera. 

W tym samym czasie barometr wy­
kazywał ciśnienie 741,4 milimetra 

kością 
W ciągu 

deszcz. 

dwu robotników! 
Łagiewn ki. 

„ J f c e j j o k 
botnfków: 34-lctniugo Władysława tanów i 
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czarka, zamieszkałego przy ul'cy 
wackicgo 8 i 45-lctnicgo Józefo Kr 
skiego, zamieszkałego przy ulicv 
gowskiej 7. 

Koledzy pracy wydobyli riłcszczC* 
wych spod wózka i przenieśli ich do ft 
bliskiego sanatorjum w Łag^wnikacH 
dokąd też zawezwano lekarza pogo'0] 
wia. Ten, po udzieleniu pierwszej P 
mocy, przewiózł ciężko rannego OJ 
czarka do szpitala miejskiego w Rf>H 
goszczu, zaś lżej okaleczonego Kł*i 
pińskiego — pozostawiono na miejscu 

dnia chmurno i przelotny 

ŻYCIE PABIANIC. 
Ogień w składzie przędzy. 
Pabianice, 22 marca. 1—W; składzie 

przędzy firmy „Krusche i Ender" w Pa 
bjanicach przy ul. Piłsudskiego od krót 
kiego spięcia 

zapaliła się bela przędzy. 
Natychmiastowa akcja ratunkowa 

uniemożliwiła rozszerzenie się ognia, 
tak, że spaliły się tylko 4 bele przędzy. 
Podczas gaszenia ognia uległa popa 
rżeniu jedna robotnica, której pomocy j 
lckarskfej udzieliła Ubezpicczalpia Srx> 
łeczna. 

LIKWIDACJA KOMITETU 
POGRZEBOWEGO. 

Pabjanice, 22 marca. — W tych 
dniach K 0 r n ' t e t Pogrzebowy Poległych 
podczas strajku w dniu 17 marca 1933 
roku robotników został zlikwidowany. 
Według opublikowanego sprawozdania 
wpływy z ofiar dobrowolnych, zbiera­
nych przez związki zawodowe, oraz 
różne stowarzyszenia i instytucjo wynfo 
sły sumę ogólną il 2 755.62, Wydat 
k| w postaci kosztów pomnika zaslł 
ków dla rodzin poległyćh.na trumny, 
klepsydry, groby, wfeńce łtp wyniosły 
zł. 3.414.43. 

Pozostał Jeszcze do uregulowania 
dług na pomniki w wysokości około 
70Q. zlptycJk Dług ten cia*y na człon­
kach Komitetu. 

KRADZIEŻE PRZEDŚWIĄTECZNE. 

KARPIK W ROZTERCE*! 
Kron5ka Pogotowia Ratunkowego 

fego m: 
Austcna 
mesa R 
aą trad 
Viać się 
głowic 
. Młot 
lirowej 
^la prz( 
Matuty 

rozr 

Łódź, 22 marca. W mieszkaniu włas-
nem przy ulicy Waryńskiego 11 usiło­
wała pozbawić się życia przez wypicie 
większej dozy kwasu soluego Anna 

Pabjanice. 22 marca. „Nowicka K a r p j k > robotnica. Lekarz miejskiego po 
Zofja, zamieszkała przy ul. Rocha 17. 
zameldowała w policji o kradzieży z 
jej podwórka 7 kur tuczonych. Kury zo 
stały skradzione ubiegłej nocy. Poli 
cja szuka sprawców. 

Ze składu.wędlin Stibcgo Edwarda 
przy ulicy Zamkowej 47 nieznani zło­
czyńcy skradli w nocy szynki, kiełba 
sy, boczki ttp. Złodzieje ukręcili kłód­
kę od łodownf, w której właśnie znajdo 
wały sie na Święta Wielkanocne przy­
gotowane zapasy. Policja wszczęła ciur 
gicznę śledztwo i w rezultacie przy 
chwyciła jednego ze złodzfci, nazwiska 
którego narazić nie ujawniono. 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e ! ! ! 
Chorzy na ruptory (przepukliny) 

Specjalne lecznicze zumowe bandaże 
ortopedTczne moje) metody wstrzymuia 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE­
RACJI najniebezplecznieisze 1 najstarsze 
raptury (przepukliny) u mężczyzn, kobiet 
i dzieci 

OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA ł JELIT usu­
wam przez założenie specjalnych indywi­
dualnie dopasowanych bandaży brzusz­
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO­
SŁUPA (OARBY):i Lecznicze gorsety or­
topedyczne, aparaty gimnastyczne e łc 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTFUS.S) specjalne arklady według 
modeli gipsowych. SZTUCZNE R E C E 
1 NOGI. 
SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZE.! ORTOPEDJ1. 

;pec. ortoped. O. Petrykiewicz ze Lwowa 
I ódz. ul. Piramowicza Nr. 9 (front parter). Telefon: 177-00 (tuz przy oworco Ł ó d ź -
, „ a . osobiste stawienie się chorych konieczne (w Zeierzu. ul. Słowackiego Nr. 2 I Nr 

4 własne domy). 

KURS ESPERANTO. 
Polska YMCA. rozumiedąc doniosłe znaczenie 

języka międzynarodowego esperanto, organizu­
je kurs obliczony na 20 wykładów. 

Bardzo niskie opłaty umożliwia, chętnymi za­
pisanie się na kurs. 

Szczegółowych informacji udzieJa i zapisy 
przyjmuje Sekretariat YMCA (Piotrkowska 86. 
front III-cie piętro) w godz. od 10-ej do 13-ej i 
od lfi-e: do 22-e). 

BEZPOŚREDNIO od wytwórcy do spe 
żywcy Słynne łowfckie pierniki, daw 
niej PROCHNAU, poleca. Przetwórnia 
Cukromiodowa. Łowicz. Kościuszki 15. 
WYsyłamy paczki pocztą od 5-ciu zło-
tych. 
ZAKŁAD stolarski, U Listopada Nr. 38, firma 
chrześcijańska. Wykonuje meble wszelkiego ro 
dzajn po cenach bardzo pzystepnych. Wyko­
nanie solidne i punktualne. Na żądanie daje na 

gotowia ratunkowego po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł desperat-
kę do szpitala okręgowego Ubezpieczał 
ni Społecznej. 

Na ulicy Głównej przejechana zosta­
ła przez dorożkę 52-letnia Ida Irgang, 
zamieszkała przy ulicy Prusa 20. 
Irgangowa odniosła ogólne obrażenia 
ciała. Lekarz pogotowia przewiózł o-
fiarę wypadku do domu. 

Na ulicy Limanowskiego została na­
jechana przez samochód (>0'lctnia Estera 
Llebeskind, zamieszkała przy ulicy L i ­
manowskiego 7. Llcbeskindowa poza o-
gólnemi obrażeniami ciała odniosła 
wstrząs mózgu. 

Ofiarę wypadku przewieziono ku rH) 
ką pogotowia do szpitala. 

Na ulicy Piotrkowskiej p c h n i j 
przez jakiegoś przechodnia upadł I ' 
mai rękę 72-lctnl Stanisław Czekaj. ^ 
mieszkały przy ulicy Cmentarnej ^ 
Czekają przewieziono na kurację \ \ 
szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

Na ulicy Pomorskiej upadła 1 złap! 
ła rękę 50-letnla Sura Haltrcchtowa,"*;'! 
mieszkała przy ulicy Drewnowskiej 

Ofiarę upadku przewieziono do s*P' 
tala. 

Wczoraj wieczorem w bramie Pr^, 
ulicy Zielonej 40 usiłował pozbawić s i 1 

życia Henryk Toman, zamieszkały P r Z' ( 

ulicy Cmentarnej 10. Toman usiłowj 
brzytwą poderżnąć sobie gardło i *J'"1 
prawej ręki. 

Tomana przewieziono na kurację 
szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

ŻYCIE ZGIERZA. 

Posiedzenie Rady Nieiskej. 
w dru Posiedzenie Rady otwarto 

£im terminie o godz. JO. 
Na posiedzeniu przewodniczył pre 

zydent m. Zgierza p. Świercz. Obecni 
byli: p, L. Zajączkowski viceprezydent, 

Klasztor Franciszkanów w Łag ie^ ' 
kach zwrócił się do magistratu z proś 1* 
o przydzielenie bezpłatnie budulca " 
budowę kościoła w KadOgOszczu. 

W związku z powyzszem posta11. 
siedmiu członków Rady oraz dwaj ławni-, wiono ofiarować 20 m'. Wniosek przyn 
cy. Po odczytaniu p" tokóiu z poprze-; to jednogłośnie. 

WYTWÓRNIA mebli Szczepana Bernac } 
kiego przenies(ona została na ul. Piotr­
kowską 275. Poleca wszelkiego rodzaju 
meble od skromnych do najwykwintniej 
szych. Ceny niskie. Wszelka zamiana. 
MEBLE, syp.alnic. brzoza, róża. plrami 
da, orzech i dąb. Garderoby, łóżka, sto 
ły. krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia 
Stolarnia K. Galara, Warszawska 16. 
tel 231 - 80. 
DORA Szwarc zagubiła legitymację ucz 
niowską, służbową wydaną przez Ko-
lej. Elcktr. Łódzką 
WRÓŻY chiromantka (astrolog) przepo 
wiada zdumiewająco najważniejsze fak 
ty życia, przyjezdna, ul. Piotrkow­
ska 16$~2. 

dniego posiedzenia, przystąpiono do 
obrad spraw przewidzianych na porząd­
ku dziennem. 

Urząd Wojewódzki zaproponował 
magistratowi pół roku temu, zaciągnię­
cie pożyczki z Funduszu Pracy na kana­
lizację i wodociągi zł. 15.000 — na lat 
10 z oproc. 2 proc. w stosunku rocznym. 

Radny Kosmalski stawia sprzeciw, 
sądząc, że to zbyt obciąży budżet mia­
sta. 

Fadny FlaczyńskI popiera wniosek p 
Kosmalsklego i podkreśla, źe ten wnio­
sek o potrzebie kanalizacji miasta po­
winno wnieść Stow. Właść. Nierucho-
mrści, ponieważ z tej strony to nie na­
stąpiło, przeto jest również przeciwny 
temu wnioskowi. 

Ze strony magistratu zabrali głos pp.: 
J. Świercz i L. Zajączkowski, podkreśla­
jąc, że niektóre dzielnice naszego miasta 
przedstawiają się fatalnie pod względem 
higienicznym a po drugie znajdzie przy 
pracach wstępnych inteligencja bezro­
botna zatrudnienie. Wniosek przyjęto 
pięcioma głosami przeciwko czterem. 

Magistrat postanowił obniżyć c z y ^ 
dzierżawny za staw miejski ze zł. 6.0^ 
— na zł. 4.000. 

Radny p. Kosmalski proponuje 
żenię do zł. 3.000. — Wniosek przez g' f f 

sowanie upadł. , 
Urząd Wojewódzki zwrócił sic ̂  

Magistratu o ustalenie honorarium 
ławników. Magistrat zaproponowała 
10. — Wniosek przyjęto jednogło^1.; 

Urząd Wojewódzki przeprowadź' 
lustrację przez inspektora samorz"'' 
p. Kozłowskiego. W tej sprawie p r ; ' 
czytano sprawozdanie 

Sprawa wyk. Rzeźni Miejskiej- , 
Na urząd mechan. i chłodnie j* . 

116.000, na roboty murarskie zł- " 
na roboty ślusarskie zł. 8, na rob0.-
stolarskie zł. 5, na roboty dckafsK 
zł. 3. na roboty centralne ogrz e£ 
i kanalizację zł. z?. 55 na urządź. i n s ' 
lacji elektrycznej zł. 3. 

Roboty są finansowane z pożyć 
zł. 150 — i dotacji zł. 50 — ż Fundus 
Pracy. 
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Walka o tradycyjne nakrycie głowy. 
K A P E L U S Z W . . . Z U P I E . 

W i z y t a w londyńskim klubie „cylindrów". 

Z Y C I E w R U I N A C H . 

(0! 

Londyn, w marcu. 
Należy do rzadkich przyjemności w 

Obecnych czasach spotkać ludzi, zaję­
tych czem innem jeszcze poza sprawa­
mi depresji gospodarczej, i na tyle bez 
'troskich, by móc poświęcić czas i my 
*li sprawom bez znaczenia praktyczne­
go. 

Niedawno podczas zwiedzania parła 
"lentu Angielskiego, gdy rozmawialiśmy 
•*< znajomymi w przedsionku gmachu, 
ujrzeliśmy grupę młodych ludzi, p rze ­
chodząca obok, która zwróciła naszą 
Hiwagę rytmicznym krokiem marszo 
Wym 
B błyszczącemi cylindrami na głowie. 
''M *~ Są to zapaleni „pionierzy" m o -
% noszenia cylindrów — objaśniono nas. 
R Najmłodsi parlamentarzyści bowiem 
starają się usilnie o przywrócenie cere 
•juonjalnej powagi w nonszalanckiej 
psbie gmin. , z tego powodu propagu 

cylindry jako nakrycie głowy — 
zewnętrzną oznakę parlamentaryzmu w 
Ańgfji, dawną charakterystyczna cechę 
jferodu, który nazwać można ojcem par 
lamentu. W dzisiejszych czasach nie­
mal zapomniano o zwyczaiu noszenia cy 
Hndrów, którego strzeże tylko kilka 
°sób starszej generacji. 

Dla przywrócenia starodawnego 
l^yczajtt założono parlamentarny „klub 
RWndrów", by tradycyjny „topper" 

rodzaju cylindrów, by w potrzebie za­
stąpić uszkodzone. 

Cylinder zawsze odgrywał wielką ro 
lę w życiu politycznem Anglji. O ile 
naprzykład widziano którego ministra w 
cylindrze, było odrazu wiadome, że uda 
wał się do pałacu królewskiego na au­
diencję, albo też asystować miał przy 
przyjęciu jakiego dostojnego gościa. 
Ministrowie partji pracy z trudnością do 
stosowali się do tego ceremoniału, lecz 
wkońcu nosili cylinder z większą jesz­
cze godnością niż rodowa arystokracja. 
Cylinder w Anglji jest rzeczą nieodzow 
nie potrzebną przy wszelkich uroczysto 
ściach, pogrzebach, ślubach, zabawach 
ogrodowych, i w obecności członków 
domu królewskiego. 

Ponadto istnieje szereg spraw w par 
lamencie, które omawiać można tylko w 
cylindrze na głowie. Stąd woźny par­
lamentu również trzyma w pogotowiu 
szereg cylindrów zapasowych. 

Mimo niedogodności cylindra, jako 
nakrycia głowy, „top - hat" cieszy się 
v/ Anglji wielkiem rozpowszechnieniem 
Noszą go wszyscy urzędnicy bankowi w 
City i maklerzy giełdowi, przy białych 
rękawiczkach, goździku w butonierce i 
laseczce w ręku. 

Stąd „klub cylindrów" z pewnością bę 
dzie miał wielkie powodzenie, o czem 
świadczą również zamówienia w prze 
myślę kapeluszniczym. 

Buli. 

NAJWIĘKSZY PRZYJACIEL WOŹNICY 
N i e z w y k ł a t r a g e d j a w H a m b u r g u . 

W Hamburgu rozegrała się przed 
kilku dniami wyjątkowa tragedja. Na 
belce, nad żłobem konia, który stal 
przy mm przez 10 lat, 

zawisły zwłoki człowieka. — 
Trzyclziestodziewięcroletni woźnica Er 
nest Krohn powiesił się na sznurze, po 

der) inaczej „top - hat" wrócił do, niewaź jego konia sprzedano. Woźni­
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Austcna Chamberlaina, lorda Sconc. Ja 
ftesa Rotszylda, którzy zachowali daw 
la tradycję. Obowiązkiem ich jest zja 
Wać się raz na tydzień w cylindrze na 
fcłowic na obiad klubowy. 

Młodzi „pionierzy" mody cylln 
drowej nic szczędzą środków dobitnych 
fla przeprowadzenia swych pragnień: 
Statuty klubu zmuszają jego członków 
do rozpoczęcia obiadu 

w cylindrze na głowie. 
Podczas zupy cylinder jest obowiązują­
cy i nic wolno go zdjąć przed podaniem 

by. Zachowanie powyższego przepi-
nlc naleTjrdo rzeczy łatwych, zwłasr 

da dla świeżych członków klubu. Zda­
rza się dość często, że cylinder spada 
Przy tej czynności z głowy, staczając 
*ie pod stół lub do zupy, co natural 
pic obejść się nic może bez uszkodzenia 
»topper'a\ Wypadki tego rodzaju są 
Przewidziane w klubie, i w szatni za­
msze znajduje się kolekcja wszelakiego 

ca nic mógł przeżyć rozstania z uko-
chancin zwierzęciem. 

Słyszało się już często że zwierzę 
rozpacza po utracie człowieka. W pew 
nej nawet wiosce nad Mozclą biega co 
dziennie 

wielki dog na cmentarz 
i kładzie się na grób swego pana. Ale, 
żeby człowiek wieszał się spowodu 
konia, to zdarzało się niezmiernie rzad 
ko. 

Ernest Krohn pracował od szeregu 
lat jako zwyczajny woźnica w przed­
siębiorstwie Stcllingcra „Altc Eichen". 
Był to człowiek, cichy, małomówny 
melancholijny. Gdy był smutny, sie­
dział godzinami koło konia i rozpra­
wiał z nim. _ 

Kiedy niedawno zakupiono mały 
traktor, koń stał się zbędny. Zawaado 
miono o tern Krohna, a jednocześnie 
sprzedano konia. Dla Krohna postano 
wiono wyszukać inną pracę. 

Nabywca odebrał konia. Oświad 
czyi on, że nie widział jeszcze nigdy 
takiego pożegnania konia z człowie­

kiem. — Odtąd Krohn milczał jak 
grób. Przez 24 godzin szukano go na­
stępnie po całem gospodarstwie, a i 
wkońcu znaleziono go powieszonego. 
Biedny woźnica miał w życiu tylko 

jednego przyjaciela, 
który dzielił z nim wszystkie smutki 
J radości. Gdy maszyna wyrugowała 
jego przyjaciela wolał śmierć niż roz­
stanie. 

Na gruzach zupełnie zniszczonego przez trzęsienie ziemi hinduskiego miasta 
Monghyr, zakwita powoli nowe życie. Mieszkańcy obok gruzów . swych do­

mostw wznoszą szałasy i przystępują powoli do odbudowy. 

KRWAWY SPÓR 0 WĘGIEL 
70-łetnj górnik zabił sąsiada. 

Dwaj pensjonowani górnicy w Raim-' •onni-oz-iniieti Onegdaj obydwaj tfó 
beaucourt 70-letni Louis Delporte i nicy odprowadzili na cmentarz zmaiłegc 
Aleksander Lagache, lat 56, mieszkali w o ort był w ostat 
sąsiednich domach od wielu lat, lecz żyli rich czasach zatrudniony. 
z sobą, jak pies z ketem. i Po pogrzebie, zwyczajem tutejsz\r» 
Obydwaj lubili zaglądać do kieliszka. Po uczestnicy tego smutnego obrzędu udali 
pijanemu dochodziło często do gwał- się do szynku, by przy lampce piwa, lub 
łownych sprzeczek na tle sąsiedzkich ( wiraotrzesnać się z przykrego wrażenia 

Delporte i Lagache, nie szukając się 
zresztą wcale, znaleźli się przy jednym 
stoliku. Gdy alkohol zaczął działać, ję­
zyki rozwiązały się i kłótnia rOzgoizała 
na dobre. Przeciwnicy rozeszli się wre^z 
cie, nie szczędząc sobie wymysłów W 
niespełna godzinę po tern między nimi 
wybuchła znowu gwałtowna 

sprzeczka o stos węgla, 
który leżał przed domem Delporta- l a ­
gache stwierdził, że węgiel należy do 
niego- Delporte bronił się zawzięcie. W 
pewnej chwili Lagache udał się do swe­
go mieszkania i wrócił, 

uzbrojony w pogrzebacz. 
Miedzy przeciwnikami wywiąza ła się 
bójka, w czasie której Delporte porwał 
ciężką łopatę, i rąbnął nią z całej Wv w 
głowę Lagache, kładąc go tropem ns 
miejscu. Zab<S;ca nie okazał najmniejszej 
skruchy po dokonanem morderstwie i 
poszedł sobie najspokojniej na piwo d? 
sąsiedniego szynku. Aresztowała gc 
żandarmeria. 

bzkottic za daemo 
otrzymać można za znaczki zawarta w każ­
de m pudełku pasty do obuwia ER D A L 
z czerwona, żaba. W każdem mieście znaj­
dują, słe składy z przyborami szkolneml, 
które bezpłatnie zamieniała, znaczki na 
ołówki, stalówki, obsadki, cyrkle, zeszyty 
i t. d. począwszy już od dwóoi' Mo£kYw. 

• eu i r r u p u i a r n , 
Toatr Rozmaitości -j. 
Filharmonia — Kon£ l H b 
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_STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Podczas wyścigów młody dowódca wojsk 

"łesl „Synowi S'ońca". Rydwan rozleciał się, 
* on sam odniós! rany. 
fc Pod zas odnoszenia go do doiru urocza 
j-chenam, w której kochał się skrycie, zdradzi-
• przed nim, że przyczyną jego wypadku byt 
"ods^p Syna Słońca. 

W domu odwiedziła go piękna I wyuzdana 
"ajwyższa kapłanka Szeszelota Tamara. 

Jei zaloty nie odniosły skutku. Renam zako­
chany w Echenam po wyzdrowieniu błąkał sic 
dokoła Jej pałacu. 

Podsłuchawszy jej rozmowę przekonał się, 
*• nie kocha Ek Bena. Następnego dnia Ją od­
wiedził. 

Oboje wybrali się na ucztę do Syna Słońca. 
Ku przerażeniu Renama, Echenam rzuciła 

"ę w objęcia Syna Słońca. 
Następnej nocy przez zatokę przepłynął nie-

*oinik i wkradł się do pałacu Syna Słońca i 
jSMzgrąwszy się do sypialni utopił sztylet w 
•to sercu. 

Udało mu się szczęśliwie wymknąć ł prze-
Wynąć spowrotem zatokę. Ek—Ben na życze-
ł> kapłanki Tamary rozpoczął śledztwo. 

Jako podejrzanego aresztowano Renama. Do 
J*iczlonego przybyła Tamara. Przyznała się, 
J kazała zahipnotyzować Echenam, by ta rzu-
«ła się w ramiona Syna Słońca. 

Na tę wiaJomość Renam odtrącił Tamarę, a 
* zagroziła mu straszliwą zemstą. 

Rada Sześciu postanowiła zapytać wyroczni 
• osobę zabójcy Syna Słońca. 
, Usłyszano imię Renama. Renam został zam-
Jnicty w podziemiu. Udało mu się przy pomocy 
•Raźnego pręta wydrążyć przejście do podziem-
**8o kanału. Podczas próby wyłamania krat 
omdlał. 
j . Uo Echenam przybył je! dawny adorator 
J**dżysten z którym wyruszyła na przejażdżkę 

morzu. 
Nagle zbuntowali się niewolnicy i wiosłem 

*aoili Hedżystena. 
Podczas burzy zginęli niewolnicy a Echensm 

4 , e wj-rzuciły na samotną wyspę. 
Renam ocknął iię z omdlenia za kratą. 
niewolnicy zwolnili ko i postanowili tymsą-

SERCA ! 

a sie?... Isiynkt pchnął go naprzód. Krew gwał wolucji. Pożoga wojny domowej roz 
. A może ona nie na jej poszukiwa- towniej krążyć zaczęła w tętnicach, lała się po całym kra ju, ogarniając 
nie wyjechała, skoro się oddala Wpa w skroniach bila jak młotem 

Nagle objawienie przeleciało mu 
przez myś l : 

— To Echenam! 
Popędził, jakby skrzydła wyrosły 

rnu u ramion. 
— Ona — ona tu na wyspie! 

irywała się w ginący na horyzoncie 
punkt, aż oczy zachodziły jej łzami. 

— Oddalała się, oddalała... — 
— zaczęła krzyczeć, a gdy znikł- za 

j horyzontem, usiadła na skalnym żle-
. bie, zalewając się łzami. 

Renamowi krzątającemu się obok <-ud!H 
mym kanałem wtargnąć do oblężonej świątyni. pakj ( zdawało sie Ż2 słyszy CZV]Ś Echenam zauważyła go 

Po wyrżnięciu załogi zwrócono się do Rena- i . „ i o . , ~ v v V u • 
ma by objął władzę nad krajem. j k r z > k - Spojrzał na morze, ale bar a 

* Iginęła już za widnakręgiem. Stamtąd 

Echenam leniwie przeciągnęła się k r z - v k dolatywać nie mógł. 
na posłaniu z murawy w swoim obec ! — Przesłyszałem się — pomyślał 
nym pałacu, Uniosła się lekko na łok- i znowu zajął się wyładowy wanic;;i 
ciu i zaspanemi oczyma spojrzała na skrzyni. Wyciągał z niej różne nar/ę-
cienie drzew: zaczynały się wyd łu- dzia 
żać. Jest w ięc już po południu. n ' 4 w roz-

oszy. Chwytali ustami gorące sws 
oddechy, a oczyma śpiewali pieśń o 
szczęściu, które tak niespodziewanie, 

i , mające teraz dla niego nieocenio 
, wartość: siekiery, młotki, różne 

Chce mi się teraz jeść — rzekła sa dtobiazgi ułatwiające połów ryb, no- daelsfcu 1 

ma do siebie — trzebaby znaleźć k i k żc... 
ka ślimaków. Ale jak mi się nie chce Znowu jakiś krzyk — Krzyk nie 
ruszyć! Tak i upał, że trudno oddy- złudzenie. K rzyk rozj^aczliwy... 
<-hać! | — Co jest? — myślał — Czyżby 

Podniosła jednak swe nagie ciało wyspa b y l i zamieszkana? Ale o tein 
poznaczone czerwonemi pręgami, od- wiedziel iby/ Może to jakie zwierzę? 
gniecionemi od źdźbeł trawy i, ziew- Chyba nie... 
nąwszy, skierowała się ku wybrzeżu j Odłożył pracę i zaczął wspmać sie 

swym płomieniem spokojnych dotych­
czas rolników. Śmierć zbierała obficie 
żniwo. K rew zabarwiała wody stru 
myków i rzek, k rwawy kolor przy 
brały wody zatoki. Najniższe instynk 
ty ludzkie i siła brutalna zapanowah 

T c niepodzielnie nad 'kwitnącym dotych­
czas krajem, 

również g z a { o g a r n i a i wszystkich. 
-Mie zerwała się jednak w obawie, by 
nie gonić zwodniczej chimery. Dopie- A z Pewnego ranka kłęby dymi: 
ro dźwięk głosu Renama, ukochanego : ' ^ a z a l y S»C nad kraterem wulkanu, 
Renama przekonał ja, że to nie zjawa, a S ł u c h y Podziemny ryk dobiegł do 
nie gorączki marzenie, tylko rzeczy- u s z u zatrwożonych ludzi. Rzuci l i się 
wistość jasna i słodka. i na kolana i, bijąc czołami o ziemio. 

W chwilę potem, zamienieni w ko­
chanków szalonych, zapomnieli w 

bóstwo za 
Ale 

przepraszać zgniewane 
ozęli. Złożyl i krwawe oiiary. 
bóstwo nie przyjęło ich, w dowód cze 
go wyrzuciło z kamiennej gardziel 
potoki płynącej lawy, która gorącenii 
strumieniami spłynęła w doliny. Jedno 

eśnie ziemia drzeć zaczęła pod sto-
tak kapryśnie na nich spadło. Dziw, że i a m j o s z a i a j y c n \ u ^ z i t a m o r z e 0 i b rzv 

uderzenie i 

uorskiemu, gdzie można z łatwćścą t,a nagie wzgórze. Może stamtąd v.y (Tc zaprowadzić 
znaleźć jadalne mięczaki. A b y skro- jaśni zagadkę głosów, które potroclra 
cić sobie drogę postanowiła iść naprze zaciekawiały go, potrochu zaniepoka-
łaj przez niewysokie zresztą w tein jały. 
miejscu wzgórze. Wyszła na niego, a Ze wzgórza objął wzrokiem spo-
wzrok jej błądzić zaczął po puityt i i ry szmat pogarbionej ziemi. Uważnie 
wodnej. Nagle zatrzymała go w jed- patrzył po przybrzeżnych skałach, za* 
nem miejscu. Wpatruje się. Coż to? mieniając się cały w słuch. Może jesz 

— Statek — krzyknęła aż echo od cze raz głos się odezwie i wskaże mu 
biło się o pobliskie skały — statek, kierunek poszukiwań. Ale glos nie O" 
statek... szukają mnie. Wkrótce po- dezwał się. Zato Renam zauważył na 
wrócę do miasta, do matki do Rena- niezbyt oddalonem wzgórzu jakby sku 
ma... A może to on sam jedzie na moje loną postać człowieka. Serce gwałtow 
poszukiwanie... Może... Napewno! O- |n :ej mu zabiło. Człowiek... Instyn-
ruszczę tę przeklętą wyspę. 

wytrzymali jego potężne 
r.ie ugięli się. 

Nareszcie spełniły się ich najsłod­
sze marzenia o ostatnich chwilach uwa 
żane za niedościgłe. Mogła go wresz 

do swego obcego 
mieszkania pod rozłożysty kasztano­
wiec jako męża. 

Popłynęły opowiadania. Wśród 
s/lochu i pocałunków dowiedzieli się 
o uistorji swych ostatnich dni, o swej 
rozpaczy i męce, doprowadzającej 

mierni, rozwścieczonemu bałwanami 
wdzierać się zaczęło na falujący g r u u 
ochładzając go przed spiekotą morza 
ognia. Zaczęła się orgja dwu żywio­
ł ów : ognia i wody nad pohańbioną 
przez swych synów ziemią, która to­
nęła... Resztkami sił wyrzucała nad 
powierzchnię wrzącej wody garby, 
ałe przeciągało to tylko agenję kona­
nia. 

Wkrótce najwyższe szczyty ster­
czały ogłupiałe nad wodną pustynią, 

niemal do obłędu, przed którym rato- j ] j C Z ą C pływające trupy ludzi, którzy 
wała ich jakaś mglista nadzieja, jnkis t^k niedawno zwali się panami ziemi. 
instynkt pierwotnego człowieka, nie 
wytrzebiony skutecznie przez cywi ­
lizację i kulturę. 

ł * 
ktownie popędził w stronę wzgórza,, 

Zapomniała, że była głodna i że Utarając się nie spuszczać z oczu po- Tymczasem na lądzie przywódcy 
szła na poszukiwanie ślimaków, tvl- 'staci . Nie ulegało wątpliwości, że na rewolucji nie zdołali ująć w karby po-
ko z natężona u watra wpatrywała się wzgórzu bvł człowiek. Nagi człowiek słuszeństwa tysięcy, oszołomionych ( <s 
w barkę, która zdawała sic. coraz.Renam przystanął, namyślając s;ę wolnością, niewolników. Wys i łk i , i c t j 
mniejsza*. i czy warto gonić taki kawał, ale i r izakpagayjE m W - t o b e m mmi 

"Błąkały się one długo po bezmiarze 
wód, trafiając czasem na wybneża 
wyspy, na której Renam ze swą uko­
chaną znalazł schronienie. Kaprysem 
losu ocalała ona przed żarłocznością 
w-dy , któta w tern miejscu oddała 
rowym panom przeolbrzyiną połać 

Koniec, 
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W końcu lipca i spoczątku sierpnia 
odbędzie sic W gmachu Sejmu w War 
szawie zjazd delegatów Polaków za 
lnieszkalych zagranicą, zwołany przez 
radę organizacji Polaków z zagranicy. 
Rada organizuje wystawę, która obej 
mle pokaz produkcji polskiej nadającej 
się na eksport, przedstawienie dla Po­
laków z zagranicy ostatnich zdobyczy 
cywilizacyjnych i kulturalnych Polski 
i przedstawienie dla kraju wyników 
pracy Polaków zamieszkałych zagrani 

W dniach od 18 do 23 kwietnia r. b, 
odbędzie się w Warszawie trzecia sesja 
międzynarodowej Rady łowieckiej. Na 
zjazd Rady, reprezentującej zgórą 50 
państw, przybędą najwybitniejsi przed­
stawiciele łowiectwa z całego świata. 

+ 
Do dancingu nocnego „Paradis" w 

Warszaavie przybył komornik sądu 
grodzkiego w towarzystwie policjanta 
i dwóch licytantów. Okazało się, że 
komornik przyszedł zrobić zajęcie po 
siadając tytuł wykonawczy firmy Mes 
sing. Należność wynosiła 2.600 zł. Ko 
mornik opieczętował 210 krzeseł, które 
rzekomo kosztowały właściciela 20.000 
złotych stoliki barowe, kilkanaście bu 
telek szampana „Mumm" oraz parę 
stolików. 

Odbyło się doroczne sprawozdaw 
cze zebranie rady izby lekarskiej war­
szawsko - białostockiej, reprezentującej 
3.100 lekarzy zamieszkałych w War­
szawie i w województwach warszaw­
ski em i białostockiem. Rada zajęła się 
uchwaleniem szeregu wniosków w 
związku z wejściem w życie rozporzą 
dzenia o wykonywaniu praktyki lekar 
skiej. 

Niema bodajże na świecie człowieka, 
któ;egcby stać było na luksus mówienia 
prawdy. Tylko człowiek bardzie naiwny 
i niedoświadczony może twierdzić, że 
naieży mówić prawdę. To jest nonsens, 
absurd- Już samo przysłowie, które po­
wiada: prawda w oczy kole, stwierdza 
ponad wszelką wątpliwość, że mówienie 
prawdy jest niepożądane, bowiem kole 
w oczy. 

Niektórym ludziom się wydaje, że 
nie kłamią- I mylą się. Kłamie każdy 
każdym kroku, kłamie słowem, czynem, 
n ysla. Gdv spotyka się znajomego akto­
ra lub malarza, poetę czy literata, sło­
wem ludzi, z których 99 na 100 to mier­
noty mniej lub więcej przeciętne, i gdy 
ów znajomy pyta o wrażenia ze swej 
twórczości każdy odpowiada uptzejnre, 
w mniej lub więcej załganych słowach, 
źe dzieło jest wspaniałe, bardzo się po 
dobalo, i t. p-

Ile razv siedzimy przy jednym siole 
z ludźmi, którzy gadają idjotyzmy. o 
których wiemy, źe we łbie zamiast móz­
gu mają nawóz, a jednak mówimy do 
nich: pan jest przecież zbyt rozsądny 
aby i t, d..., kiedy w rzeczywistości 
nijjdyimy nie wierzyli w istnienie tego 
rozsądku. 

Sprobójcie mówić prawdę, a w cią­
gu 24 godzin będziecie mieli absolutnie i 
wyłączni* samych tylko wrogów. Spro­
bójcie mówić prawdę, a nazajutrz wszy­
scy bez wyjątku znajomi przestaną wam 
się kłaniać. Zacznijcie mówić prawdę, a 
doba będzie zbyt krótka na załatwianie 
spraw honorowych, pogotowie ratunko­
we będzie wa* tylko przez kilka miesię­
cy obsługiwało spOwodu codziennych 
pobić. Wyleją was z posady i nie przyj­
mą nigdy na żadną inną. Stracicie kre­
dyt i zaufanie 

Trudno. Musimy kłamać. Musimy ro­
bić przyjemny wyraz twarzy w towarzy­
stwie ludzi nudnych i głupich. Musimy 
uśmiechać się do ludzi, których woleli­
byśmy jeśli już nie zastrzelić, to przy­
najmniej rzetelnie obić. Umawiamy się 
na wódkę z ludźmi, o których sądzimy 
w skrytości ducha, że nie mają pojęcia o 
piciu, że się idjotycznie zalewają i picie 
z nimi jest w gruncie rzeczy przykrością. 
Radzimy się w pewnych sprawach z 

osobnikami, których rady zawsze uwa­
żaliśmy za najgłupsze, radzimy się ich 
jednak, aby sądzili, że wierzymy w ich 
zdrowy rczum. 

Ale bez kłamstwa życie byłoby nie 
możliwe, a prawda jest jedynie zwrotem 
retorycznym, niema jest bowiem nietyl-
ko w stosunkach między ludźmi, al« 
między ludami, państwami, w stosun­
kach ekonomicznych, politycznych czy 
prawniczych. Świat cały opiera się na 
kłamstwie, przestańmy się więc wresz­
cie zaklamywać, że wogóle istnieje ja-

; kaś prawda. Prawdy niema i nigdy jej 
' nie było. Jest to takie same złudzenie, 
jak dusza u kobiety. 

PRZYJAŹŃ. 
Józef Młocka i Jan Karaś byli kie­

dyś przyjaciółmi i obiecywali sobie, te 
przyjaźń ich pizetrwa wszystko, że nie 
będzie, nie może popflastu być rzeczy 
któraby morfła ich poróżnić. Twierdzili 
to tak długo, dopóki nie poznali Janinę 
Mielczarską. Jedna ładna buzia Janecz­
ki z miejsca rozwaliła gmach męskiej 
przyjaźni, która w krótkim czasie zamie­
niła sie w nienawiść. 

Sytuacja zresztą była zupełnie jasna, 
Jasia bowiem w sposób wyraźny wy­
różniała Karasia, nie zwracając większej 
uwagi na Młocka. Było to zresztą sta­
nowisko o tyle błędne, źe wprawdzie 
Karaś był ładniejszy i przystojniejszy 
ale Młocka znakomicie potrafił młócić 
bliźnich, przyczem swe zdolności młoc-
karskie zamiast w kierunku zboża 
obracać, wolał młócić ryby, mianowicie 
karasie-

Stało się w ten sposób, te na zaba­
wie w Rokicinie zjawili się pewnego ra­
zu zarówno Młocka i Karaś jak i Miel­
czarską, Młccka poprosił Janeczkę do 
tańca, dzieweczka jednak wymówiła się 
zmęczeniem i siedziała dalej, ale gdy po 
chwili poprosił ją Karaś, wstała i tań­
czyła z nim. 

Młocka zamiast złość swą i hańbę 
wyładować na Mielczarskiei, rzucił się 
na eks-przyjacicla i rzetelnie go wy-
m'ócil. 

Sąd Grodzki skazał Józefa Młocka za 
zadanie ciężkich uszkodzeń ciała Jarowi 
Karasiowi na 6 tygodni aresztu i 50 
złotych grzywny. Jerzy Krzecki. 

1 
Zelżony 

Z Wi l la donoszą: 
Pewnego dnia do majątku hrabiego 

Józefa Tyszkiewicza przyszła delega­
cja miejscowej ludności. Przyszli cblo-
pi do hrabiego prosić o wstawienni­
ctwo przed władzami kościelnemi. - -
Chodziło o kościół miejscowy. Ciickr 
no bowiem przenieść siedzibę paratji 

{ do innej pobliskiej miejscowości. 
— Pan hrabia jest wielkim pancin 

— rozumowali chłopi. — Wstewi się 
za nami. Przyszli chłopi do hrabiego, 

zdjęli czapki i czekają. 
Hrabia wyszedł, spojrzał uważnie na 
zebranych, a szczególnie na obywa:: 
la Obuchowicza. b. wójta gmin/ i... 
nagle wybuchł: 

— A to ty, swołocz, komisarz, ko­
munista, bolszewik... i t. d. i t. d. 

Obuelłowicz w okresie swego wój 
towstwa z ramienia gminy prowno/ii 
sprawę sadowa z hrabią Tyszkiewi-

1 czem. 
Potok słów z hrabiowskich ust był 

przykry i obrazliwy Obuchowicz jed­
nakże zachował się spokojnie, 'z god­
nością. Nic nie powiedział, ani sło­
wem się nie odezwał. Odwrócił się i 
odszedł. 

w ó j t 
delegat. 

— Nic będę się strzelał na pistAłe 
ty — pomyślał. — Podam do sądu — 
j jst w Polsce sprawiedliwość! 

Sąd Grodzki -skazał hrabiego Józe 
fa Tyszkiewicza 

na 500 złotych grzywny 
z zamianą na 1 miesiąc aresztu, sad 
odwoławczy karę tę zmniejszył do 
100 zł. grzywny. 

O T Y Ł O Ś Ć 
• a t a b l a serca. . 

Serca otyłych, obłożone tłuszczem, pra 
cuja z wysiłkiem, wyczerpuj* się ' 
wcześniej odmawiają, posłuszeństwa. 

Zioła Magistra Wolskiego „Degro» 
sa" zawierają jod organiczny, znajduj* 
cy się w morskiej roślinie Yahanga, kt6 
rv wprowadzony do organizmu. połWł 

dza gruczoł tarczowy do należytej pra­
cy, powodując spalanie nadmiernego 
tłuszczu. Stosują się przeciwko oty łe j 
ści i nie wymagają specjalnej djety. 

ZIOŁA ZM ZNAK. ochr. „DEGRO-j 
SA" do nabycia w aptekach i drogeriach 
(składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. Wolski. Waq 
szawa, Złota 14 m, 1. 

Puste autobusy w Częstochowie. 
» * w i r . . 

Z Częstochowy donoszą: 
Towarzystwo „Citroen", prowadzące 

jak wiadomo, miejską komunikację auto­
busową w Częstochowie, zawiadomiło 
magistrat częstochowski, źe z dniem 27 
b.m. przestanie puszczać na miasto auto. 
busy, jeśli nie otrzyma 3.000 złotych 
subsydjum z kasy miejskiej. Umowa po­
między Citroenem a Zarządem miasta 

Częstocnowy przewiduje taką mjoźli-
wość przy zmniejszaniu się frekwencji 
pasażerów poniżej 30 proc. miejsc w 
autobusach. Obecnie taka ewentualność 
nastąpiła. 

AAOJO-RĄC1K. 
DZIS WIECZOREM: 

RASZYN. 
Hi.-N) Przegląd czasopism kobiecych. 
16,55 Koncert solistów. 
17.5TJ Kącik dla młodzieży wiejskiej. 
18,00 Odczyt p. t. „Dolar 1 funt" wygł. p. f. 

Komarnicki. 
18,2© Słuchowisko p. t. „Twarze 1 maski". 
19,00 Program na dzień naMępny. 
14,05 Rozmaitości. 
10.25 Odczyt aktualny. 
19,40 Kom. śniegowy ze Lwowa. 
10,43 Dziennik wieczorny. 
20.00 „Myśli wybrane". 
20,02 Działalność Warszawskiego iowtirzy-

stwa Muzycznego — wygł. dyr. A. Wieniaw­
ski. 

20,15 Koncert Jubileuszowy z ok. (fl-lccia 
Wzrsz. Tnw. Muzycznego. 

W przerwie ok. godz. 21,00 Skrzynka pocz­
towa techniczna. 

22,00 Muzyka taneczna z „Gastronomii-. 
2.3.00 Wiadomości meteor, dla kom. lotn. I 

komun, policyniy. 
21,05 D. c. muzyki tan. i ..Gastronomii . 
t.ODZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

17,50-18,00 Repertuar teatrów i komunikaty 

POLONIA" 

P A N f i C R I N 
tabletki do / / o m a 

CHRONIĄ PPZ£D 

LOB3B. 

PIĄTEK. 
RASZYN 

7.0o Sygnał czasu i pleśń poranna. 
7.05 Gimnastyka. 
7,25 Muzyka poranna (płyty). 
7.35 Dziennik poranny. 
7,40 D. c. muzyki z płyt. 
f.55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
8,00 Program na dzień bieżący. 
U.40 Przegląd prasy polskiej. 
11.90 Repertuar teatrów warszawskich, 
li,57 Sygnał czasu 1 hejnał. 
12,05 Koncert Ork. Mandolinistów Poczt. 

Przysp. Wojsk. 
12,30 Wiadomości meteorol. 
12,33 D. c. koncertu Ork. Mandolinistów. 
12,55 Dziennik południowy. 
15,25 Wiadomości o eksporcie polskim. 
1 5 3 Wiadomości gospodarcze. 
13,40 Pleśni w wyk. R. Lilian. 
16.00 Jazz na dwa łortopiany w wyk. L. Bo-

ruiiskiego i H. Warsa. 

16,20 Koncert zesp. revellersów kobiecy**! 
„Te 4". 

16.-10 „Przegląd wydawnictw". 
16,55 Muzyka lekka (płyty). 
17,10 Koncert kameralny w wyk. Z. Os»**\ 

dow&kiei (skrz.) i J. Zaleskiej (lortep.). 
17.50 „Z tcorjl i praktyki rolniczeT, wygi. P' 

C. Blaszczyk. 
18,00 Odczyt p. t. „Realizacja nowych pr«"v 

yramiów w l-szcj klasie gimnazjum", wygł. P*! 
<vi*. i*t. Seweryn. 

iy.20 „Szarada płytowa". PoJceas słuchani* 
audycji z płyt gramofonowych należy odgad"a> 
tvtułv dziewięciu utworów, których pierw*** 
litery czytane z góry na dół utworzą iir.ewl**; 
znakomitego polskiego kompozytora. 

H',00 Program na dzień następny. 
19,06 Rozmaitości. 
10,20 „Dokąd jechać w święto?" 
10.25 Peljeton aktualny. 
K\)0 Wiadomości sportowe. 
10,43 Komun, śniegowy z Krakowa 
10,47 Dziennik wieczorny. 
20,00 „Myśli wybrane*'. 
20,02 Pogadanka muzyczna, wygł. p. K. Sit'*' 

mciwr. 
20,15 Koncert symfon. z fltharm. Wart*. 
W przerwie — „U poelow kwadry*!", w y ł * 

St. R. Dobrowolski. (Felieton literacki). 
22,40 Muzyka tan. z d;ińc. „Bristol". 
23.00 Wiad. meteorol. dla komunik. lotni* 

czc1 i komun, policylny. 
23,05 D. c. muzyki tan. z dane. „Bristol". 
LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

13,30—15,40 Kom. Irby Przem. HanJiowci* 
17.50 -18,00 Repertuar teatrów 1 kom:ui!kltf| 
iv-'.sii 19,05 Skrzynka pocztowo. 

l.fnftG. a . BUKOUJ J"H l€ 00 

Używaj tylko ostrza 
T R I U M F , N A R O D O W E I RECOKD 

UŁATWIENIE WALKI Z RÓŻYCA-
Sfery gospodarcze z radością powitały ro? 

porządzenie Ministerstwa Opletli Społecftril * 
dnia 9 marca rb., zezwalające na sprteda* *«" 
fówlcy przeciw róAycowe) pteea apteki "bat r̂ " 
cept lekarzy •weterynarii. Tak wiec na poif 
walki z rózycą (epizootia) nastąpił duły po-
slcp i władze administracyjne licząc się z IsWt 
nemi potrzebami małego rolnika, kltiri dotąd 
był niejednokrotnie narażony na duże straty 
materialne «<powndu wadliwej interpretacji »" 
rządsen. usunęły wszystkie trudności w n.:b'" 
winki surowicy przeciwrotjrcowej. Odtąd knż 
'v gospodarz, posiadający surowicę I strfltf 

ławkę może sam zastosować zabieg bczzwtoM 
nie po zachorowaniu sztuki. Sprowadzenie iH 
karzą stanowiło dla uieiamoiMKo rolnika wvi 
soki koszt I ponadto zabierało tyle Czasu. łA 
ciiora sztuka nieraz ginęła. 

FDMOND JALOUX. 

W y j a z d . 
Ludzie, przybywający na okret ze 

swemi walizami, torbami i pledami, mie­
li twarze ożywione i zatroskane zara­
zem. Było widoczne, że jednocześnie 
czuli się zadowoleni i zaniepokojeni, a 
również dumni — dumni z tego. że o-
puszczą ład, zwykłe zajęcia i wydosta­
na się na wolne obszary mórz. 

Mężczyzna i kobieta, oparci o balu­
stradę pokładu, patrzyli na roztaczająca 
się przed nimi przystań, z jej czarnemi 
hangarami, ruchem kranów, rojowt-
skłem wozów i niepokojem ciżby ludz­
kiej. 

— Nadal powtarzać będę to samo —• 
rzekła Klementyna, patrząc na męża — 
dlaczego wyjeżdżasz ? 

Oiabrje! Brase był niewysokim, oty­
łym mężczyzną, z okrągła, brodą i nie-
'nnnemi oczyma 

— Wciąż pytasz, o to samo. Klcmen-
'yno, to prawda, lecz nie rozumiesz 
mrtłe, gdy ci na to odpowiadam. Zapew­
niam crejrie. że nadal już trwać nie mo-
v\b lycieT jaSie prowadziliśmy dotąd. 
-Jn do mnie. zniósłbym je jeszcze bez 
'i.idrołerncl przykrości, gdyż nigdy nie 
nałem innego. Ale ty jesteś młoda, je­

steś kobieta, potrzebujesz zbytku, rado 
V katzęścia. Wszystko to zdobyć mu-

»zę dla ciebie. 
— I sadzisz, że naprawdę dbam o 

tn? — skrzywiła ślę Klementyna. 
— Nnttirrd-1'e. Nie mów mi. że tak 

nie jest. Odebrałabyś mi odwagę do wy 
jazdu. Bowiem w gruncie rzeczy, moja 
droga, kochałem tylko ciebie, i będę 
tam sam przez trzy lata. Ale trudno. 
Paragwaj jest krajem nowym, i może 
znajdzie się tam praca dla człowieka e-
nergicznego, który dotąd cieszył się po­
wodzeniem. 

Plantator, do którego jadę. jest czło 
wiekiem poważnym i udzielił mi for­
malnych obietnic. Za trzy lata powrócę 
do ciebie. A wówczas zobaczysz. Ż y 
c\6 nasze będzie dostatnie i spokojne, a 
kaprysy twe i zachcianki staną się rze­
czywistością. Czekaj na mnie mężnie. 
Klementyno. Ja ufam sobie, ale ty strzeż 
się bez przerwy, strzeż siebie. 

Podniosła oczy na mego, piękne, sza 
rc oczy, które ukazywały się rzadko, 
gdyż zawsze miała powieki opuszczo­
ne. 

— Dlaczego nigdy dotąd nic mówi­
łoś ze mną w ten sposób? — zapytała. 

— Cóż chcesz? Nie jestem człowie­
kiem wymownym, ale człowiekiem czy­
nu. Trzeba szczególnych okoliczności, 
bym wyznał co czuję. Dnia podobnego, 
jak dzisiejszy, naprzykład, nie jestem 
sohą, więc wypowiadam, co myślę... 

Powtórzyła z łagodnym uporem. 
— Dlaczego nigdy nie mówiłeś w 

ten sposób? 
Roześmiał się szczerym śmiechem, 

wstrząsającym jego ramionami. 
— Trzeba brać ludzi, jakimi są. 

Wiesz zatem obecnie, że i ja także po­
trafię, mówić, jak inni, zapewniać cie­
bie o su (.ni uczuciu, jak Inni.... ale do­
tąd czyny moje starczyły za słowa— 

— Tak — tak — potwierdziła bez­
myślnie. 

Rozległ się dzwonek. Należało roz­
stać się. Stojąc na wybrzeżi. Klemen­
tyna patrzyła na męża. Usiłował ukryć 
swoje zmartwienie, lecz zdradzały je 
i«.go oczy. Odeszła, bardzo smutna, gdyż 
niema rzeczy bardziej rozdzierającej od 
diugiego rozstania po wyjeździe w po-
Jróż morską. 

Auto czekało na Klementynę. Ukry-
i'a się w nicni i tutaj zapłakała. Płakała 
tylko nad soba.. Przed oczyma jej mija-
?o jej życie — biedne dzieciństwo, bied­
ne małżeństwo, (iabrjel tak nudny, trzy 
lata połowicznej śmierci u jego boku... 
Zastanawiała się, dlaczego los jej był 
do tego stopnia nędzny... Lękała się po­
wrotu do opustoszałego domu i dlatego 
podała szoierowi adres człowieka, któ­
rego kochała. 

Auto jechało zadymionemi ulicami 
dzielnic fabrycznych, wśród gór gruzu 
i węgla. Na tle szarego nieba krążyły 
:zar;;e kruki; nieskończone stado owiec 
na czas dłuższy zatrzymało auto. Kle­
mentyna czuła nieprzezwyciężone pra­
gnienie ujrzenia człowieka, dzięki które­
mu los ici od dziesięciu miesięcy ln 1 
mniej ponury. Zajechała nareszcie do cc 
lu i lekko wbiegła po schodach. Ludwik 
Labriac nic spodziewał się jej. Rad był 
widzieć ją i przywitał ją czute. 

— Co za mila niespodzianka! — 
rzeki. 

— Przeszkadzam ci, moźc? 
— Chciałbym, żeby tak było. Pra­

gnąłbym tak bardzo poświecić ci co­

kolwiek. Chwile, jak obecną dodają 
wartości życiu. 

Weszła do niewielkiego pokoju, w 
którym przyjmował ją zawsze. Tutaj, 
od dziesięciu miesięcy, powróciła jej 
chęć do życia. Pokój ten w ntczem nie 
przypominał nędznego mieszkania, w 
którem przebywała z mężem, z jego po-
dartemi meblami i innemi zniszczOne-
mi przedmiotami, nabytemi na kredyt. 
Tutaj wszystko było mił^ dla oka: fote­
le, lustra, wiązanki róż. Ludwik Labriac 
szczerze kochał młodą kobietę. Wyczuć 
to można było z jego słów. 

— Posłuchaj — rzekł — dość mam 
tego. że tak krotko tylko widywać cie­
bie mogę. Mówiłaś mi miesiąc temu. że 
gotowa jeste* zamieszkać ze mną. Wa­
hałem się wówczas, ale obecnie zdecy­
dowałem się. Porzuć męża, zabieram 
cię do siebie. 

t/jrzał przełomy blask jasnych źre­
nic Klementyny. A potem znowu opa­
dły delikatne powieki. Klementyna wy­
ciągnęła się na sofie, składając głowę 
na kolanach kochanka. Pieścił ręką krót 
kle, zaondulowane, jasne wtosy, mile w 
dotknięciu. 

— Dlaczego nie odpowiadasz mi, 
Klementyno? 

H Nie mogę. Miesiąc temu, istotnie 
opuścić chciałam męża. Dziś natomiast 
x:dajc mi się, że zrobić tego me powin­
nam. 

— Nic kochasz mnie już więcej? 
— Więcej niż kiedykolwiek. 
— Dlaczego zatem zmieniłaś zdanie? 
— Zmieniło sic życie moje... 

— Nie mów podobnych rzeczy, świad 
czących, że miewasz kaprysy... Dlacze­
go się opierasz? Weź rozwód, 1 rad be 
dę dzielić twe życie. Nie Jesteś szczęśli­
wa, mówiłaś mi to nieraz. Cóż ciebie 
trzyma? 

Młoda kobieta w myśli widziała przed 
sobą emigranta... słyszała Jego ostatnie 
słowa. Morze mogło być niespokojne... 
mógł zachorować... Ciągnąć się bed^ 
długie miesiące, a nie będzie przy nim 
żony, którą kochał... 1 ona także będzie, 
sama, lecz strzec będzie płomyka jego] 
zaufania do niej. jak westałka... 

— Niedawno — rzekła — byłam 
wolna jeszcze. Zdaje mi się, że to sic 
zmieniło... 

-— Mówiłaś mi przecież, że kochasz 
mnie jeszcze, nic zatem nie zaszło w 
twem życra... 

— Poza tobą niema nikogo, Istot­
nie... Ale zrozumieć mnie nie możesz. 
Ludwiku. Powierzono mi misję, która 
wypełnić muszę. 

— laką misje? 
— Oczekiwania. O nic więcej rńc 

pytaj. Będę twoją kochanką 1 niewolni­
cą tak długo. Jak zechcesz, lecz nie żą­
daj niemożliwości ode mnie. De czasu 
lylko będę mogła, poświeć* ci, Ale po* 
zostaw mi swobodę własnego życia. 

— Cóż ciebie powstrzymuje, Klcrnen 
tyno? 

Raz jeszcze oczyma ducha ujrzała e 
migranta i fale. na których kclysaf sie 
statek. 

— Lekkie zobowiązanie, któretf'1 

mimo wszystko dotrzymać trzeba ~~ 
rzełefa, przymykalac oczy. Tfum. L. M-
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f ^ S P O R T . ^ n Polscy wioślarze zaproszeni 
na spływ dookoła Berlina. 

tatin szermiercze turon w warszawie. 
DOKŁADNY PROGRAM ROZGRYWEK. 

W dniach 20—29 czerwca b. r. od 
będą się po raz pierwszy w Polsce, 
a mianowicie — w Warszawie, szer 
miercze mistrzostwa Europy, które 
zgromadzą najwybitniejszych euro­
pejskich zawodników w walce na broń 
białą. 

Dokładny program rozgrywek 
'rzcdstawia się następująco: 

20 czerwca: zespołowy turniej na 
'"iorety pań i panów. Tytułu mistrza 
ł uropy bronią: Węgry i Włochy. 

21 czerwca: eliminacje w indywi­
dualnym florecie 1 panów. Tytułu mi­
strza broni Włoch Guaragna. 

22 czerwca: eliminacje w indy widu 
alnym florecie pań. Tytułu mistrzow­
skiego broni Angielka Neligan. Jedno­
cześnie — finały indywidualnego flo­
retu panów. 

23 czerwca: finały indywidualnego 
fioretu pań i zespołowy turniej w szpa 
dach. Tytułu mistrza w tej ostatniej 
konkurencji broni Italja. 

24 czerwca: finały drużynowej 
szpady panów. 

25 czerwca: — dzień odpoczynko­
wy. 

26 czerwca: eliminacje w indywi­
dualnej szpadzie panów. Tytułu mi­
strzowskiego broni Francuz Bouchard. 

27 czerwca: finały indywidualnej 
szpady panów i turniej drużynowy w 
szabli panów. Tytułu bronią Węgry. 

28 czerwca: finały drużynowej sza­
bli. 

29 czerwca — indywidualna szabla 
panów. Tytułu mistrzowskiego !>voni 
Węgier Kabos. 

Mecz bokserski Polska — Węgry 
nie dojdzie do skutku? 

Niemiecki Zw. Wioślarski zwrócił 
się oficjalnie pismem do Polskiego 
Zw. Tow. Wioślarskich z propozycją 
udziału naszych wioślarzy 

w spływie dookoła Berlina. 
Spływ odbyć się ma w dniach 9— 

18 czerwca br. Prócz wędrówki wod­
nej program przewiduje liczne zwie­
dzania Berlina. Poczdamu i t d. 

Termin zgłoszeń upływa z dniem 1 
maja b r. 

S J P O R T W K I L K U S Ł O W A C H . 

Jak wiadomo Polski Związek Bok­
serski nie zgłosił swoich zawodników 
do mistrzostw Europy, domagając się 
poprzednio wyjaśnień od Zw. Węgier 
skiego w sprawie oddania organizacji 
zawodów w ręce zawodowego mena 
żera. Gdyby start naszych bokserów 
na mistrzostwach Europy 

nie doszedł do skutku. 

odwołany zostanie również projekto­
wany na 18 maja międzypaństwowy 
mecz Węgry—Polska. 

Sprawa meczu z Austrją nie zosta­
ła jeszcze zdecydowana. W każdym ra 
zie gdyby Warsz. Związek Bokserski 
nie zgodził się na organizację zawo 
dów, Polski Zw. Bokserski zrezygn ije 
z tego meczu, 

MISTRZ ŁODZI w TENNISIE STOŁOWYM 
zawieszony przez własny klub. 

Klub Sportowy „Orlę" dal nowy do 
wód, te jest zwolennikiem zdrowych 
zasad w życiu sportowem, zawiesza­
jąc na niesubordynację względem 

Popularna Pielgrzymka do Rzymu. 
Tutejszy Oddział Wagons-LIts Cook orga­

nizuje w okresie Zielonych świąt Popularną 
Pielgrzymko do Rzymu pod protektoratem 
J. C. ks. biskupa dr. Okoniewskiego w orasto 
od 17 maja do 36 maja połączoną ze zwiedza­
niem Padwy 1 Wenecii (zwiedzenie Neapolu za 
osobną dopłatą et. 60). 

Cena ndzlalti w Pielgrzymce, obejmu'«ca 
przejazdy kolejowe, paszport zagraniczny I wi 
zy, pobyt 1 utrzymanie, wszelkie napiwki, opła 
ty za zwiedzanie wynosi zł. 385. 

Ilość miejsc ścisłe ograniczona, wobec cze­
go o przyjęcłn decydnfe kolejność zgłoszeń. 
Leży w interesie zainteresowanych zgłosić 
swój zapis mn/liwic w jaknajkrótscyni czas*e 
w tutelszym oddziale Wagons-LIts Cook (Piotr 
kowska 64) czynne od godz. 9 do 20*eJ, tele­
fon 170-77 

D O K T O R 

K L I N G E R 

Speef. eber. wenerycznych, skór­
nych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. te l . 132 -28. 
Przyjmują od '< do 11 rano • od fl do 8 wiar/ 

w niedziela • świata od to do 12 wpoi. 

Dr. med 

Ł . B E R M A N 
3 p e « | a l s ta chorób waneryesnych 

• k o r n y c h • m o c z o p ł t l o w y c b 
C E G 1 E L N 1 A N A 1 5 , t e l . 149-07 
Przy jmują od godz. 8 — 11 I a d 4 — • 

w a l * d z i a l e i i w . ę t a o d jrodz. 9 — 1 . 
CENY L Ł C I N t C . 

I . K A N T O R 
i p e c . chorób skórnych , wenarycznycn 

moczopic iowy eh 
o r z e p i o w a d z i l sie. a a ul 

Piotrkowska 90, tel. 129-45 
frzyimUjO od » — 2 i od 6 — » wtocz 
w niedziela iweta od 8 — 2 po pot 

D r med. 

1 . N I T E C K I 
c b o r a b y s k ó r n a , w a B a r y c i s * 

• snoczopłc.owe. 
N A W R O T 32, t e i . 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano i od 5—* wlecz, 
w niedziele i święta od 9 do 12 w pot. 

Dla nart oddzielna poczekalnia. 

Dr. J. NADEL 
aknazer — ginekolog 

przyimuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

u l . A n d r z e j , a 4, telef. 228-92. 

władz klubowych tegorocznego mi 
strza Lodzi w tennisie stołowym Lucja 
na WŁnszego. 

Ponieważ jednocześnie z Winszcm 
zawieszonych zostało 

Jeszcze 2 zawodników 
pierwszej drużyny tennisa stołowego 
— Łatecki i Placek — kierownictwo 
sekcji zmuszone było do wystawienia 
do toczących się obecnie mistrzostw 
drużynowych Łodzi w tennisie stoło­
wym drużyny rezerwowej. 

Drużyna ta odniosła ostatnio 2 zwy­
cięstwa, bijąc drużynę Y. M. C. A. 6:4 
1 Jutrznię także 6:4, przyczem wyniki 
ostatniego spotkania były następujące: 
Celeban-Charłupskj 1:1 Pazia-Naftale-
wlcz 2:0, Góralczyk-Rozencwajg 0:2, 
Oóralczyk M-Altman 2:0 i Hoffman-
Erlichman 1:1. 

Spotkanie drużyn drugich dało wy 
nik 7:3 dla „Orlęcia". 

D R . M E D . HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
SpecJ. chorób wenerycznych, skórnych 

I moczopłclowych 
6 - g o S i e r p n i a 2 , t e l . 118 -33 

p r z y ' m n a o d S - 4 I od • — 9 wiecz 
w n ledz L ł w i c t a od 10 — 1 po pol . 

Zapobieganie do godz. 11 wlecz. 

W dniu dzisiejszym odbędą się w sa 
li Geycra przy ul. Piotrkowskiej 2 9 5 -
pófinałowe walki pierwszego wiosenne­
go kroku bekserskiego. Wyniki dotych­
czasowych walk są następujące: waga 
musza: Gluba (IKP) zwycięża na punk­
ty Bończyka (Zj) i Zasina (Zj)—Uznań-
skiego łŁKS): waga kogucia: Śmigiel­
ski (IK) wyrywa przez techniczne k. o. 
w II rundzie z Muszyńskim (Zj) i Trosz 
czyński (G) bije na punkty Daiewskie-
go łZj); waga piórkowa: Walczak (ŁKS 
zwycięża na punkty Goliszewskiego (G) 
Gradowski (ŁKS) Józwiaka Kaczmarek 
(G) -Górskiego łUT) i Koski (G) Tała-
dasa (G): waga lekka: Pełzowski (ŁKS 
zwycięża na punkty S*yca (UT,' Gawł:> 
ski (UT) Kurzewskiego (ŁKS) Kubak 
T'G) nokautuje w I rundzie Relicba ŁKS. 
waga półśrednia: Zieliński (G) zwycię 
*a w III rundzie przez techniczne ko. 
Snowackiego (ŁKS), Skonieczko (G) 
zwycięża na punkty Bogusia (IKP). Kin 
ciler (UT) Szmidkego (Zj) Pałczewski 
(ZI) Mellera (UT) i Orłowski (ŁKS) -
Gutnińsk;ego (G). 

W nadchodzcą niedzielę odbędzie się 
w lokalu „Si ły" przy ul. Głównej 17. o 
godz. 11 przed południem doroczne wal 
ne zgromadzenie Łódzkiego Okręgowe­
go Związku Atletycznego. 

W czasie Świąt Wielkiejnocy ma ba 
wić w Łodzi czołowy zespół piłkarski 
z Budapesztu 111K. E. R., który rozegra 
dwa mecze. Pierwszego dnia Węgrzy 
grać będą z zespołem kombinowanym, 
zaś drugiego dnia z ligowym ŁKS. 

W nadchodzącą niedzielę ŁKS. otwie 
ra sezon biegami na przełaj w których 
wezmą udział członkowie wszystkich 
sekcyj. Odbędzie się bieg nu 3 kim. na 
przełaj dla mężczyzn i na 1000 m. dla 
kobiet Biegi rozpoczną się o godz. 11 
na boisku przy Al. Unji. 

Ostateczna klasyfikacja drużynowa 
zapaśniczych mistrzostw Polski rozegra 
nvch w Łodzi, przedstawia się następu 
jąco: 1) Warszawa 27 pkt. 2) Śląsk 11 
pkt. 3) Poznań 2 pkt. 4) Kraków 2 pkt. 
W klasyfikacji klubowej na pierwszem 

miejscu znajduje się YMCA (Warsz.) 
12 pkt. przed Legją (Warsz.) 9 pkt. 

Sędzia łódzki p. Rettig zosta* wyzna 
czony do sędziowania niedzielnego me 
czu ligowego Warszawianka ~ Strzelec 
(Siedlce) w Warszawie. 

— Lekkoatletki łódzkie przebywają 
ce na obozie treningowym CTWF-u w 
Warszawie na Bielanach: Wajsówna, 
Kwaśniewska i Smętkówna wezmą u-
dział w zawodach lekkoatletycznych, 
które odbędą się w nadchodzącą niedzie 
lę w hali ClWF-u. 

(—) Mecz treningowy czołowych 
piłkarzy polskich który ma się odbyć 
przed ustaleniem reprezentacji Polski 
na mecz z Czechosłowacją i który zo­
stał w ubiegłym tygodniu odwołany, 
odbędzie się ostatecznie w środę dnia 
28 bm. w Krakowie o godzinie 13-ej 
na boisku Cracoyji. Jak wiadomo, 'z 
piłkarzy łódzkich na mecz ten został 
wyznaczony przez kpt. zw. jedynie 
Król z ŁKSu. 

O K A 2 . J A I 
W i l l o snurowana pięknie położona, 
z ogrodem owocowym ( 4 0 drzew owoco­
wych) w KadopoBECZu, sucha miejscowość, 
10 min. tran wajem natychmiast t o n i o 
do t p r t e d a s i a . lub do wynajęcia w ca­
łości, albo częściowo. Wiadomość: Grand-

H o t e l p o k ó j 441 . od 9-1 i od 4 - 0 . 

DR. MED. 

H A Ł T R E C H T 
Choroby Ć K O R N E , w e n e r y c z n e 

1 M E C S O P T C L O W E . 
Piotrkowska 1 0 . Teiet . 2 4 5 - 2 1 
Przyjmuje od g. 8 el rano do g. 1-oi w pot 

f od 5 do 9 wiecz. 
W niedziele t święta od 10 do 1 w pot 
D l a bezrobotnych cany leczołe. 

Dr. med. 

M A R K O W I C Z O W A 
Choroby skórna i weaeryczna . 

Z A W N D Z K A 1 - 4 

telefon 1 6 6 - 3 5 . 

' T T ł m s ł s J M I M I I . s a n I od I 4* * a l o C Z * ' 

Doktór 

LECZNICA - o m b o a -
Łł»%nfcl l lwH L e k a r z y spec ja l is tów 
H Ł Ń W N N 9 i Gab ine t d a n t y s t y o z n y 
U I U W N A t e i e f o a 1 4 2 - 4 2 . 

przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście. 
Kąpiele elektryczne. Analizy lekarskie. 
Lampa kwarcowa. Rentgen. Diatcrmja. 

P O R A D A 1 Z Ł . 

H . $ Z U J % A C H B H 
Choroby skórne weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. le i . 148-6? 
f r z y n u e c s d z i . s a i t a d l 1 / , — 4 p o t 
• a a — M w i s c z w a i s d i i c l * i l w i ę t a 

a d 10 - l w pol . 
Ceny ecznlcowe. 

O o k t ó r 

SOŁOWIEJCZYK 
powróci! 

Choroby weneryczne i skórne 
P I O T R K O W S K A 99, T E L . 1 4 4 - 9 2 

Przyjmuje od godz. 5 — 9 wiecz. 

D ź w i ę k o w y 
K i n o - T e a t r 
Wodny H y a e k 4 4 

OŚWIATOWY 
Do azd tramw. 6110 

Od wtorku dnia 20 marca 1 dni następ­
nych wielki podwójny program: 

I E i r w o T * 
C U 0 Ą 1 JHĘHA 

Film, który każdy powinien bezwzględnie 
zobaczyć! 

s i o q u o WADU***? 
Potężny dramat historyczny podług nie­
śmiertelnego arcydzieła Henryka Sienkie­

wicza. 
Początek przedstawień we wszystkie dnie 

o godz. 12-ej w p. 
Ceny miejsc dla młodzieży: I. m. 25 gr., 

TI. 20 gr., I I I m. 15 gr. 
Ceny miejsc dla dorosłych: I. 80 er., 

U. 60 gr.. I I I 40 gr. 
Hla dorosłych na pierwszy seans wszyst­
kie miejsca po 40 gr. Sala należycie 

ogrzana. 

„KOMUNIKAT ZWIĄZKU OFICERÓW 
REZERWY". 

Przypominamy Kolegom, iż w dniu dzisiej­
szym p. putk. Jan Bratro, d-ca 26 p. Strzelców 
Kaniowskich przeprowadzi ćwiczenia aplikacyj 
ne p. t. „Natarcie na umocniona pozycję". 

O punktualne przybycie prosi Zarząd". 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabrycznej 
DO KOLUSZEK: 1.00 : 5.20 : 7.15 : 9.05: (Widzew 

10.25: 13,00: 14,20; 16,30: 17,40; 18.40; 
:*M5: : i . to. 

DO WARSZAWY: 19,30. 
ODJAZD Z ŁODZI KALISKIEJ. 

DO KOLUSZEK: 8.03. 
DC OSTROWA (Poznania): 6,15; 9.33: 12,42; 

16,07; 19,35; 22,08. 
DO KUTNA (Gdyni-Poznaola): 1.30; 9,00; 12,57; 

16,33; 21,25. 
DO WARSZAWY: 2,15: (Łowicz) 7J8; 13.12: 

16,13: 19,56. 
DO ZDUNSKIE.1-WOL1: 8.30; 14.10; 18,10: (Czę 

siochowa). 
DO LWOWA: » M . 

C O N A S P O P R A C Y R O Z W E S E L I ? 

Teatr Miejski — Pin z towarzystwa. 
Tealr Popularny — Srxzęśl!wej podróży. 
Teatr Rozmaitości -.- No. no. Nanette. 
I•iiiiarinonjj — Koncert Aleksandra Unińskle-

gO. J Ł 

Tabarln - C Wieczór walców wiedeńskich — 
powitanie wiosny. 

Adria — Szturmowa brygada. 
Capitol — Szalona noc w Zoo. 
Casino — Życie prywatne Henryka VI I I . 
Corso — I Testament doktora Mabuze. I I . 

Pieśń nocy. 
Czary — I. Rycerze stepu. I I . Pożegnanie z 

grzechem. 
Orand-Kino — Szaleństwo amerykańskie. 
Mimoza — Król Cyganów. 
Muza — Cień szczęścia. 
Metro — Szturmowa brygada. 
Oświatowy — I. Żywot, Cuda i Męka Chry­

stusa. I I . Quo Vadis. 
Palące — Świat należy do ciebie. 
Przedwiośnie — Ltcytaaia miłości. 
Rakieta — Morderca. 
Roxy — Bunt Marygina. 
Słońce — I. Pat i Patachon. I I . Brawura. 
Stylowy — W cieniu krzyża. 
Sztuka —i Ostatnia carowa. 
Zachęta — I . Wielka grzesznica. I I . Dislana 

WYSTAWY. 
I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o 

brasów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 
Al. Kościuszki 18 — Wystawa ruchoma prób 

i wzorów przemysłu krajowego. 
Piotrkowska 97 — Wystawa obrazów art. 

mai. Mieczysława Siemińskiego. 
WINSZUJEMY. 

Jutro: Marji. 
Wschód słońca 5.36 
Zachód - 17.50 
Długość dnia 12.14 
Przybyło dnia 4.30 
Tydzień 12. 

Str. 8 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 22 marca. Loco 12.15; niarzc^ 
11,90: kwiecień 11,91. maj 11,92—93. 

Uwcrpool. 22 marca. Marzec 6,?0: kwiecień 
6.19; mai 6,18. 

Brema, 22 marca. Loco 13.S0; marzec 13 4? 
mat 13,49; październik 13,81. 

Waluty, itmi i aHc?e 
N A G I E Ł D Z I E W A R S Z A W S T U * ] 

LONDYN - NADAL MOCNIFJSZY. 
Dewiza anielska w d?lszym D U S U kształfo 

wala się z>wyikowo. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

Premiowa Pożyczka Dolarów?, sera III ó2,?5 
Premiowa Pożyczka Inwestycyjna I W ; Pań­
stwowa Pożjis&a Konwersyjna 1924 r. ól.OO; 
Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 56,25: 
Pożyczka Dolarowa 1919—1930 r. 72,50; Pożvc^ 
ka Stabilizacyjna 1327 r. 57.88: Listy Zastawne 
Banku Rolneso S3,?5; Listy Zastawne Banku Roi 
nego 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 
I I em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I cm. 94,00: Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kra?. 11 em. 83,25; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraf. I em. 94.00: Listy Zastawne 
T-wa Kredyt. Przem. Polsk. 69,00; Listy Za­
stawne Tow. Kredyt. Ziemsk. w Warszawie 
3S.50; Listy Zastawne Tow. Kr. Ziemsfc. w War 
srawie 47,00: Listy Zastawne Tow. Kr. Z. w 
Warszawie 192* r. 32,50; Listy Zastawne Tow. 
Kred. m. Warszawy i?: Listy Zastawne Tow, 
Krod. m. Łodizi 33 r. 45,50. * 
NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA AKCYJ. 

Zebranie giełdy akcyjnej było mało ruchli 
we, nastrój panował zmienny. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Fols!ci 79,50; Lilpop 11,90: StaTacho 

wice 10,80. 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. 
Warszawa. 22 marca. Urzędowa ceduła Gic. 

dy Zbożowo-Towarowel, kursy ustalone na w d 
stawie cen giełdowych. Notowania be« zmia­
ny. Ogólny obrót 2,723 tonn, w tern żyta 2.240 
lonn. Usposobienie spokojne. 

Poznań, 22 marca. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy usta­
lone na podstawie cen transakcyjnych: łyto 
14,75: Kursy ustalone na podstawie cen orienta­
cyjnych: tvto 14^0—14,75; pszenica 17,25—17,5t: 
maka żytnia I gat. O-55 proc. z workiem 21,00 
—??,00; mqka tytnh razowa 0-95 proc. 7. wor­
K I E M 17,00—18.0(1: maka pszenna I gat. A 3P 
proc. z workiem 31,25—33,50. 

I CHORZY 

LEKARZ-DENTYSTA 

J. Rozin-Reichowa 
Z g i e r s k a 3 8 

(naprzeciw Zgierskiej 15). 
Przyjmuje 10—1 i 4 - 7 wiecz. 

CENY LECZNIC. 

NA RUPTURY. SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 
i ROŻNE KALECTWA! 

Pomoc i akutek bez operacji 1 
I T U P L U R Y , jakoteż kalectwa nie wolno za­
niedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
wi) bardzo niebezpieczne. Ruptura staje się 
sielUą jak głowa ludzka i spowodować może 

śmiertelne powikłania kiszek. 
Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 

.iiir.owe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i sajzastarzalsze ruptu-
ry: u mężczyzn kobiet i dzieci bez operacji 

NA S K R Z Y W I E N I A kręgosłupa przeciw tworzeniu się 
garbów i gruźlicy kości leezniezo gorsety ortopedyczne. Dla 
skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp, wkłady ortope­
dyczne. Sztuczne nogi i ręee. Na obniżenie żołądka i kiszek 
leczniczo bandaże brzuszne oraz spec. bandaże na ruptary 
"owrotne po operacji 

Z a k ł a d Or topedycznyt 
Spec Ortop. J . r a p a p o r t ze Lwowa 

ódz, u l . wó lczańska Nr. 10, (front, parter) t o l . 221*77 
30- letnia praktyka i pełna gwarancja. 

L L L L Ł 9 M 9 o d 1 w r a * a i * f a 19*3 * p rzy jmu ją t y l k o osobiście. Ubezpio-
t lJ lJugDn czony< h w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobista zjawienie się 
TMMMAMMMM chorych Jest konieczne. Ceny przystępne. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
T « droga, składam serdeczne podziękowanie wielkiemu specjallscia W. F u s Dyr . 

j . K A P A P O R T O W I zamiesi, w Łodsl. przy ulicy Wólczańskiej 10 sa nader umiejętne i as 
lowe zaaplikowanie rai bandaży Jego metody . Dz ięk i n i m zostałem całkowicie uwolniony 
od przepukliny, za co os tem miejscu wypowiadam moja serdeczną wdzięczność. 

(—) K O Ł O D Z I E J S K I Ł . 
Bełchatów, ul . Zamosc N r . Ł 

WALNE ZEBRANIE L. R. R. 
W dniu 24 marca r. b. o uodz. 16-ei w pierw-

szytn terminie, a o 17-ej w drugim terminie od­
będzie Się w auli Państwowej Szkoły Technicz-
no-PrzemysloweJ przy ul. Żeromskiego 115, do­
roczne Walne Zebranie Łódzkiej Rodziny Ra­
diowej. 

Zarząd Łódzkiej Rodziny R.idjowej prosi o 
liczne i punktualne przybycie. 

NOWA POLSKA OPERETKA 
w Teatrze „8,30". 

Okazało się, że twórczość rodzima może mlet 
Większe powodzenie niż litwory .•..luaniczuc. Pe­
symistycznie zapatrywano sic na wystawienie 
pierwsze] polskiej komedji rouzyoznej znanej i 
cenionej spółki autorskiej Krzcwiński-Brodziń-
ski z muzyką polskiej kornpoz\ torki Fanny Gor­
don „Yacht Miłości- („New Jork Baby") l cc* 
się okazało? Operetka ta dobiegła liczby 125-clu 
przedstawień i pomimo okresu r>r/.odiwiąteczne-
ge Ali o (i ej ppoł. nad kasą widnieje napis 
„Wszystkie bilety siprzedr.ne-. 

Zespół aktorski dano pierwszorzędny: Gis-
tedt, Bi ochocka, Krzewiński. Zdzitowieckl, O-
lędzki oto nazwiska czołowe. Huragany braw 
zbiera piękna tancerka importowana z baletu 
paryskiego Tamara Karuiejew za wschodnie 
tance. 

Operetka wyreżyserowana przez reż. Zdzi-
towiecklego wręcz znakomicie <czexo nie moż­
na powiedzieć o poprzednio ssrar.ej ..Szarotce-
Waldena-Muellera operetce b. słabej I szybko 
zdjętej na szczęście z afisza). Efektowną opra­
wę dekoracylną dał znany art. mai. Jan Za­
moyski. 

Rewelersl i girlsy sta6czeni kapitalnie. 
Ze swadą prowadzi orkiestrę Mira Were-

seczyńska. Dano widowisko piękne, ale też o-
słągnięło największy sukces artystyczny w bie­
żącym teatralnym sezonie. 

Repertuar teatru „8.30" zapowiada .tako na­
stępną premjerę polską komedię muzyczna Krze­
wińskiego i Brodzińskiego z muzyką St. Persz-
kl „Polowanie na lamparta-. Premiera tej no­
wości dana będzie na jubileusz Józefa Redy. 

Melltta Sk. 

€ • Z G O T O W A Ć I N T R O N A O ' « I A D ? 

Zupa śliwkowa z kluseczkami, śle­
dzie marynowane 
leśniki. 

z kartofelkami, na. 

| J | C D | C P° cenach najniższych 
PICDLC gwarantowanej trwa­
łości 1 najnowszych fasonów poje­
dynczo oraz całkowito urządzenia 
jak: sypialnio, stełowe, kuchenne 
wielki wybór trem poleca na spła 
ty I za gotówkę S k ł a d H e b l i , 

Szl i f ornla S z k l ą 
I P o d l e w a ł a L u ' t a r 

] . K U K L I Ń S K I 
Z A C H O D N I A 2 2 . 

Uwaga: Przyjmuje się odnawianie 
mebli 

S k ó r a t w a r z y t e a k a r b , a więc trzeba J 
ją szanować, dlatego wszyscy g o i ą sio. 

n a j l e p s z y m I n a j c i e ń s z y m ost rzem 
s w i a t a M . . i i i 

- E S E L -

o o O 

E L A S T I C 

Do nabycia wszędzie. 

I / ł f l ł f i WZUTERJĘ, SREBRU HwJli 
A a a ł f l f J lombardowa kupuje plac 

najwyższe eony. Zakład Jubilerski 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 

ii 
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CZARNA BRODA SZEWCA. 
Mistrz kopyta przed królem. 

W związku z filmem który cie­
szy się obecnie ogromnem powodze­
niem pod tyt. „Prywatne życie Henry 
ka VIU"\ warto przytoczyć tu cieką' 
wą historię, związaną z osobą tego o 
krotnego króla. 

W roku 1530 żył w Canterbury, w 
Anglji, skromny szewc. John Brusby 
którego jedyną wyróżniającą go cechą 
była jego 

wspaniała kędzierzawa czarna 
broda, 

metrowej niemal długości, starannie 
pielęgnowana. Utrzymywano, że była 
to najpiękniejsza broda w całej An­
glii. 

Pewnego razu zawitał do Canterbu 
ry król Henryk V I I I i, słysząc dużo o 
tej niezwykłej brodzie, zapragnął Ją 
zobaczyć. Życzenie jego było oczywiś 
cie rozkazem i sam burmistrz zajął się 
si>. wadzeniem szewca przed królew­
skie oblicze. Król oglądał 'i niezwy-
kłern zainteresowaniom wspaniałą bro 
dę jakiej nie widział jeszcze nigdy — 
i wyrazi! jednocześnie żal, że właści­
cielem takiego unikatu 

jest skromny szewczyna. 
Zdaniem króla dla samej tej brody 
wart był być czemś lepszem. Zwrócił 
się wkońcu do szewca z zapytaniem, 
czy ma jakieś rozsądne życzenie. 

— Życzenie, owszem, mam — od­
parł szewc — ale trochę niezwykle. 

— No, wyjaw je, jeśli będzie możli 
we to go spełnimy. 

— Wasza Królewska Mość, pragnął 
bym być wspaniale i z pompą pocho­
wany. 

— Do licha! — zawołał król zdumio 
ny — tak ci się spieszy z pogrzebem? 
Jesteś przecie w sile wieku! To jest 
istotnie 

niezwykłe życzorfet 
Szewc wyjaśnił, że wcale nie chce 

on zaraz umierać. Ale kiedy przyjdzie 
pora, to pragnie, aby mógł być po­
chowany tak, jak lord Losdale, zmar­
ły przed rokiem, aby w pogrzebie 
wzięli udział wszyscy członkowie ma-
g. ..atu w paradnych strojach z bur 
mistrzem na czele i, oczywiście, or­
kiestra. 

Właściwie życzenie twoje nie jest 
trudne do spełnienia — odrzekł król. 
— Nie mogę wprawdzie nakazać tego 
burmistrzowi, ale jest on dość rozsąd­
ny, aby pamiętać, że jest to moje ży­
czenie i n'cwątpliwie 

zastosuje się do niego. 
Burmistrz, zaskoczony w najwyż­

szym stopniu tą nieooeekiwaną ambi­
cją szewca, skłonił się z szacunkiem 
przed królem. 

— Musisz jednak ze swej strony 
także coś dla miasta uczynić — ciąg­
nął król. — Gdybyś tak zostawił mia 
stu w spadku swą wspaniałą kruczą 
brodę? 

— Ach miłościwy królu! Jakiż to 
będzie zaszczyt dla mnie i dla mojej 
brody! — zawołał zachwycony szewc. 

Uszczęśliwiony, że uzyskał więcej, 
nfż się mógł spodziewać, wyszedł 
szewc wraz z burmistrzem. Na dwo 
rze wyraził jeszcze jedno życzenie, 
aby te wrzajemne zobowiązania mogły 
być potwierdzone na piśmie. Burmistrz 
poleci! mu zgłosić się nazajutrz do ra 
tusza, gdzie spisano w tej sprawie 

szczegółowy protokół. 

Oczywiście spiawa ta przedostała 
się bardzo szybko do wiadomości sze­
rokiego ogółu — i pokpiwano sobie z 
szewca i jego próżności. 

Minęło czterdzieści lat. Król Hen­
ryk V I I I nie żył już dawno, jak rów­
nież i burmistrz Canterbury. W An­
glii panowała królowa Elżbieta, a Can 
terbury miało nowego burmistrza. U-

miera wreszcie i szewc John Brusby 
który do ostatniej chwili cieszył się ze 
wspaniałego pogrzebu, jaki na niego 
czekał. Spadkobiercy zmarłego zgłosi­
li się do magistratu, aby zażądać wy 
pełnienia 

dawnego zobow ązania. 
Nowy burmistrz przestudiował sta­

rannie stary, wyciągnięty z archiwum, 
protokół, iak również osobistą notatkę 
poprzedniego burmistrza i zwracając 
się do spadkobierców, rzekł: 

— Mój poprzednik, aby nie wywo­
ływać gniewu okrutnego króla Henry­
ka przyjął to oryginalne zobowiąza­
nie w imieniu miasta 1 jest ono ważne. 
Ale zobowiązania są wzajemne. Mia­
stu należy się ta wspaniała krucza 
broda, która ma być przechowana w 
szklanej szafce. 

— Niestety, panie burmistrzu, bro­
da ta nie jest już czarna; z wierzchu 
jest szara, a ze spodu nawet biała. 

— Wiem o tern — odparł z uśmie­
chem burmistrz — ale ponieważ nie 
jest ona czarna, jak było umówione, 
nie potrzebujemy już jej. Wobec tego 
i nasze obowiązki są zlikwidowane, 
Magistrat nie będzie asystować w peł­
nym składzie na pogrzebie. Żeby jed­
nak nie robić zmarłemu zawodu wy 
ślemy na pogrzeb 

deputacie miejskich zamiataczy 
ulic. 

To jest wszystko, co możemy dla nic 
go zrobić. 

Na szczęście, szewc Brusby już te 
go nie widział. 

P I Ę K N A M E Ł O D ) A D J A B L A . 

C i e k a w e zdarzen ia w cio.gru w i e k ó w . 
Niedawno w Paryżu przy herbatce 

kilka osób gawędziło na temat proro­
czych snów, przyczem jeden ze star-
szych słuchaczy przytoczył kilka opo-

Chodzenie na sztucznych nogach. 

Pewien Amerykanin w Kalifornii skon-
Łtruował sztuczne nogi poruszane za-

pomocą pedałów. 

Trujące usta 
mm Artysta malarz 

Artysta malarz, Van Dongen, opu­
blikował w prasie paryskiej sonsacyj 
ny artykuł o sexappealu. zwracając 
na siebie wielką uwagę czytającej pu 
bliczności. 

— Zupełnie nie pojmuję, co ozna­
czają słowa scx-appeal — przyznaje 
się na wstępie. — Myślę że zastępu­
ją one wyrazy, służące dotychczas do 
określenia 

pojęcia piękna 1 czaru. 
Ostatnio jednak świat został tak dale 
ce zamerykanizowany, że powstała 
konieczność używania amerykańskich 
nazw. Pojęcie sex-appcalu nie jest wca­
le nowe i z uwagi na to, że w sex-ap-
pealu niepoślednią rolę odgrywa wszel­
kiego rodzaju oprawa, to królem scx-
appealu należy uznać Ludwika XV, 
który wynalazł jedwabne pończoszki i 
pierwszy lansował modę wysokich obca 
sów. 

Aby upiększyć się i ukryć to co 
jest brzydkie, niewiasty chodzą do fry 
zjerów i wychodzą stamtąd przemienio 
ne i upewnione, że ich wdzięki mają 
nieodparty wpływ na mężczyzn. Dla 
kobiety zatem słowa sex-appeal 

oznaczają fryzjera, 
modystkę, instytut piękności i witrynę 
jubilera — wogóle wszystko to, czego 
używa się dla zwiększenia uroku i pod 
kreślenia powabów. Jeśli zaś chodzi o 
mężczyzn to naodwrót — każdy z 
nich uważa, że rozporządza dostatecz 
nym zapasem sex-appealu i nie potrze 
buje uciekać się dla podkreślenia tego 
stanu, do środków kosmetycznych. 

— Poradziłem kiedyś — pisze Van 
Dongen — pewnej damie, aby zaprze­
stała malowanie n$t, bo sztuczna pięk­
ność purpurowych warg nikogo nie o-
szuka, a prócz tego pomadka karmino-

pięknej damy. 
o sex-appealu. mmm 
wo zostawia ślady u mężczyzny po po 
całunkach, co 

niezawsze bywa przyjemne. 
Ale młoda pani nie posłuchała i... wkrót 
ce mąż jej umarł, otruty jej karminem 
do ust. Ten przykład — kto chce niech 
wierzy — najlepiej świadczy, że kos­
metyka może często wywołać najbar­
dziej opłakane następstwa i taki obraz 
sex-appealu bywa niebezpieczny. Zdro 
wem azjawiskiem sex-appealu zda­
niem Van Dongcna. jest raczej staran­
na biel zębów, co poza stroną cstetycz 
ha w postaci ładnego wyglądu, ma tak 
że i znaczenie praktyczne, higjenę ust. 
Takich objawów zdrowego sex-appea-

lu Jest bardzo dużo. 
Sex-appeal mogą mieć nietylko lu­

dzie i żywe stworzenia, lecz i przed­
mioty martwe. Naprzykład banknot 
100--dolarowy ma dużo wiocej scx-ap-
pealu, niż 5 fr. Samochód stanowi 
artykuł pierwszej potrzeby, z punktu 
widzenia prawdziwego sexappealu. 
Lepiej być potworem nie mieć pienię 
dzy, żony, dzieci, a nawet pleda-terre, 
niż nie mieć samochodu. Bo w chwili 
obeeuei kiedy ludzie łakną sex-appea-
lu, każdy przedewszystkiem pragnąłby 
mieć piękne auto, przeważnie koloru 
płomiennego. 

Tak wyglądają nieco zawikłane i 
bezładne wywody artysty-malarza o 
różnych przejawach i gatunkach sex-
appcalu. 

wiadań, związanych z tern niezbada 
nem jeszcze przez naukę 

ciekawem zagadnieniem. 

I. Cyceron opowiadał o tern, jak je 
den z jego przyjaciół widział we śnie 
świeże i smaczne jajka, które zjadł 
wielkim apetytem. Nazajutrz przyjaciel 
rzymskiego oratora udał się do wróżbi­
ty, znawcy snów, aby wyjaśnić znacze­
nie tej zjawy sennej. 

— O, szczęśliwy synu Rzymu, — po 
wiedział wieszcz swemu klientowi: — 
Białko z jajka, któreś Ty jadł we śnie, 
oznacza, że w krótkim czasie będziesz 
miał do swej dyspozycji dużo srebra; 
żółtko zaś oznacza, że potężny syn Rzy­
mu będzie miał w swem posiadaniu tak 
że i złoto! 

Przeszło kilka dni a przyjaciel Cyce­
rona otrzymał nieoczekiwany spadek w 
postaci 

dwóch tysięcy rzymskich monet, 
z których jeden tysiąc stanowiły srebr­
ne monety, a drugi tysiąc — złote mone­
ty. 

II. W czasie krzyżowych wypraw je 
den ze znanych rycerzy galijskich po 
drodze do Grobu Świętego został schwy 
tany do niewoli i osadzony w kamien­
nej wieży Saraccnów. Rycerz zupełnie 
utracił nadzieję wydostania się 

kiedykolwiek na wolność. 
W swym zamku na brzegu Rodanu wo­
jak pozostawił ukochaną żonę. w stanie 
błogosławionym. Tęskniąc w swej ka­
miennej ccii, rycerz uroczyście zaprzy­
siągł, że odda swego przyszłego potom 
ka na służbę Bożą, jeśli tylko przed nim 
otworzą się drzwi więzienia. 

Po tern przyrzeczeniu, następnej no­
cy rycerz widział we śnie światłego 
starca, trzymającego na rękach dwoje 
niemowląt, nieprzeciętnie ładnych. — 
Oto twoi synowie — rzekł starzec, od­
dając mu chłopczyków. — Lecz który z 
nich będzie na chwałę Bogu? 

— Obydwaj — ze wzruszeniem we 
śnie odpowiedział szczęśliwy ojciec. 

— Daj mi tylko, ojcze duchowny, spo 
sobność wyjścia z niewoli. 

Następnego dnia do twierdzy wpadł 
oddział Krzyżaków, uwolniwszy natycli 
miast wszystkich jeńców. Rycerz szczę­
śliwie powrócił do ojczyzny i przy wej­
ściu do swego zamku, zauważył żonę, 
trzymającą 

na rękach bliźnięta. 

Symboliczny sen spełnił się w rze­
czywistości, to też pobożny szlachcic 
poświęcił swe dzieci kościołowi. Jeden 

•/. jego synów został biskupem cwodz-
kim, drugi zaś — rycerzem zakonu Sw. 
Ducha. 

III. W czasie rewolucji francuskiej 
jeden z bfednych paryskich szewców, 
smacznie śpiąc w sworm pokoju, usły­
szał głośne polecenie: — Wstań, starusz 
ku, otwórz drzwi, 

a będziesz szczęśliwy! — 

Szewc natychmiast wyskoczył z po 
słania i spełniając rozkaz, otworzył 
drzwi na cichą ulicę Vertue. Poruszony 

Turniej o mistrzostwo świata. 

FAŁSZYWA METRYKA PAPUGI. 
r t a k sprytnego restauratora. 

Powszechny podziw budziła u pe-! k u p i ł za znaczną sumę papugę i jej 
wnego restauratora w Marsylji, stara 1 „paszport". Następnie obwoził sędziwe-
papuga. M i a ł a ona d z i ó b wykrzywiony, go ptaka po Francji, pokazując go cie-
oczy załzawione ze starości i łapy gra* kawym, którzy naturalnie 
be od narośli musieli kapować bilety. 

zwapniałej skóry. Dochody jednak tego „papuziego" im-
Jak twierdził właściciel papugi, stano- p r e s a r j a skończyły się w Paryżu, gdzie 
wiła ona w ł a s n o ś ć Napoleona. Stary również zawitał podczas swego „tournee 
ptak z a p e w n e był również bonapartystą.! artystycznego". Tam bowiem eksperci 
gdyż z u p e ł n i e wyraźnie skrzeczał:' stwierdzili, źe „rodowody" papugi są 
,,Bravo le Corse!" i „Vive l'Empereur!" I fałszywe; jak się okazało, były one do. 
Ponieważ r e s t a u r a t o r marsylski posiada j 'kanale podrobione, lecz... na papierze, 
r6\m''f.i i dokumenty wspominające o który nie był wyrabiany w czasach na- j 
papudze N a p o l e o n a , oraz dowód, że by-' onleońskich. 
ła ona własnością cesarza, podczas jegoi Oszukany „impresarjo" oddał sprawę • >becny mistrz świata w grze w szachy Aijechin (na lewo) rozegra podczas 
pobytu na w y s p i e ^ Św. Heleny, znalazł, w ręce policji, która natychmiast za", świąt Wielkanocnych turnie] o pierwszeństwo z Bogoijubowem (poprawę] 

tern dziwnem zjawiskiem staruszek 
czekał minutę, gdy nagle na kamie­
niach dały się słyszeć pośpieszne kro 
ku i do chaty rzemieślnika wpadł ja­
kiś arystokrata, brocząc we krwi. Przy 
były wyciągnął torebkę z pieniędzmi i, 
wręczywszy je gospodarzowi, powie­
dział: _ weź sobie to złoto, przyda się 
tobie, braefe, a mnie już zbyteczne, 
bo jestem zabity. — 

Po kilku minutach arystokrata 

zmarł na rękach szewca. 

Ten ostatni za otrzymane 500 luido 
rów otworzył sobie duży zakład obw 
wia. 

IV. Inny sen- który sfę sprawdził 
w rzeczywistości, miał miejsce ze zna­
nym kompozytorem dawnych lut — Jó 
ztfem Tartini. W cichą letnią noc mu 
zyk widział we śnie djabła z ogonem 
i rogami, przy świetle księżyca grające 
go na skrzypcach oryginalną i piękną 
melodię. Czułem uchem twórcy mu-
7 \ k zapamiętał każdą nutę tej nad­
zwyczajnej sonaty f po przebudzeniu 
natychmiast zapisał ją w swoich zes*v 
lach. 

Owocem tej sennej mclodji lest zna 
ny utwór „Sonata djabelska" Najwk 
..ej sławy przysporzyła artyście wła­
śnie ta mclodja. dobrze znana wleju 
wielbicielom muzyki nawet doby obcc-
nejj. 

V. Król Henryk IV. w ciągu jednej 
i tej samejnocy kilka razy widział we 
śnie jaskrawą tęczę, która błyszczała 
nad jego głową. 

Zabobonny król wezwał jednego ze 
starych dworzan, prosząc o wytłuma­
czenie tego wspaniałego snu Siwy 
marszałek zamyślił się i wyszedł ni­
by po informacje, lecz do pokojów kró> 
'ewskich 

wfęce] nie powrócił. 

Tegoż samego dnti władca Franci; 
zestał zamordowany sztyletem przez 
Ravaliaca. 

Po tej zbrodni stary marszałek dw(. 
ru przyznał się, że według senników 
Uch czasów, widziana we śn ft tęcza 
symbolizowała nagłą i niespodziewani, 
'-•nierć. 

J. K. 

PODSŁUCHANE. 

sie pewien pomysłowy przedsiębiorca i : aresztowała sprytnego restauratora. I stronie). 

OPRÓCZ... 

— Zerwałeś z Lucią? 
— Zerwałem. 
— Zwróciła ci choć wszystkie l i ­

sty? 
— Zwróciła oprócz trzech. 
— A jakie to były te trzy? 
—; Towarzystwa Kredytowego po 

pięć tysięcy złotych każdy. 

BUCHALTERJA. 
— Słucha], Piperman, ty powiedi 

mi, jakim sposobem ten głupi buchal­
ter Kugclsztoser zrobił się tak niezbę­
dnym dla bankiera Goldchapera, że 
ten się obejść bez niego nie może? 

— I całkiem prosto — nie rozu­
miesz? — poprostu zrobił mu w książ 
kach taki galimatias że nikt inny zor­
ientować się w nich nie może. 

ZAWCZEŚNIE. 

Halina stoi obok samochodu. Przy­
padkiem nadchodzi jej dobry_znajomy. 

— Cieszę się, że panią widzę. Czy 
pani już kogoś przejechała? 

— Co pan myśli, przecież ja do­
piero się uczę jeździć. 

POWRÓT DO DZIECIŃSTWA. 
— Naprawdę, że w Zakopanem lu 

dzie stają się młodsi. 
— To mało, stają się niemowlęta' 

mi. 
— Jakto? 
— No proszę, mecenas Cukrowski 

jechał na dworzec autem, do Zakopa­
nego koleją, w Zakopanem z dworca 
biegł jak młodzieniec gonił na nartach 
jak chłopak, bawił się na dancingu jak 
dziecko, a do pensjonatu wracał na 
czworakach. 
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